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Potężne arcydzieło wytwórni „Aubert“ w Paryżu 


(LA BATAILLE) 


Monumentałny dramat w 2-ch seriach, 10 aktach, jednocześnie 
demonstrowanych, podług słynnej powieści CLAUDE FARRERE'A 
„MARKIZA YORISSAKA”. œ Reżyserował: E. E. VIOLET 


W rolach głównych: 
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i ulubienica Paryża 
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. Powiększona orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. CHWATA. 


Handel żywym towarem 


czyli l 
niebywały skandal w dziennikarstwie polskiem. 


Sfery polityczne i dzienikar- 
skie Polski poruszone zostały 
do żywego niepraktykowanym 
dotąd nigdzie sposobem przej- 
ścia wydawnictwa warszawskiej 
„Rzeczypospolitej“ w ręce inne- 
go. właścicieła. _ Właściciełem 
Wydawnictwa był, jak wiado- 
mo, dotychczas p. Paderewski, 
któremu widocznie znudziło się 
ciągłe zasilanie wysychającej 
perjodycznie kasy pisma. P. 
Korfanty, poszukujący organów 
prasowych do kupna lub wyna- 
jęcia celem obrony swej osoby 
przed bardzo ciężkiemi zarzuta- 
mi na tle sensacyjnej afery po- 
datkowej zakładów Hohenlohe, 
— „skorzystał z dobrej sposob- 
ności i „Rzeczpospolitę" kupił, 
Kupił — jak się wyraził do je- 
dnego ze sprawozdawców — 
„personel redakcyjny również", 
— nie bacząc na to, że perso- 
nel ten o tajemniczej tranzak- 
cji dwóch „mężów opatrznościo- 
wych“ dowiedział się całkiem 
niespodziewanie: Z.. depeszy 
Agencji Wschodniej. ʻO zamia- 
rze, a raczej o fakcie. dokona- 
nej sprzedaży — kupna nie wie- 
dział nikt z zespołu redakcyj- 
nego, nie wyłączając p. Stroń- 
skiego, naczelnego kierownika 
„izeczypospołitej* który bądź 
co bądź jest osobistością powa- 
żną i p. Korfantemu niejedno- 
kroinie poważne usługi publi- 
cysty czne oddawał. 

Sirona polityczna przejścia 
warszawskiego organu Dubade- 
cji w ręce multimiljonera (w do- 
larach, funtach i frankach) p. 
Korfantego, aczkolwiek niepo- 
zbawiona dozy pikanterji w 

związku z dość tajemniczemi 
metodami gwałtownego  wzbo- 
gacenia się jednego ze sztanda- 
rowych wodzów  Chadecji, — 
mniej nas zresztą interesuje. 
Ostatecznie — zdarza się  nie- 
ednokrotnie, że pisma zmienia- 
właścicieli, a z nimi i kie- 
runek. 

Ale nie możemy przejść do 
porządku dziennego nad skan- 
dalicznem wprost potraktowa- 
niem przez p. Korfantego pra- 
cowników „Rzeczypospolitej“, 
którzy najwidoczniej — według 
pojęć tego „Światłego męża sta- 
nu” — są jedynie jakąś czę- 
ścią inwentarza nabytego wy- 
dawnictwa, narówni z maszy- 
nami rotacyjnemi,  linotypami, 
umeblowaniem i t p, P. Kor- 
fanty, mając kieszenie wypcha- 
ne dolarami, nie przywykł li- 
czyć się z jakimiś tam „gryzi- 
piórkami*, których całym kapi- 
tałem jest = mózg, zaś narzę- 
dziem produkcji — pióro. 

Ale nowonabywca „Rzeczy- 


pospolitej“ przeliczył się trochę 
w swej kalkulacji. Okazało 
CREES 7 


„bonsuł”, 
LIPSK, 2540, (PAT.), — 
W. procesie przeciwko orgamizą- 
cji „Consul“ wydano dzisiaj wy- 
rok, na mocy którego 4 głów- 
oskarżonych Hoffmana, 
Kantora, Killingera i Millera za- 


nych 


sądzono na 8 miesięcy więzienia, 


14 oskarżonych zostało skaza- 
nych na karę od 6 do 3 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego, 8 oskarżonych 


zwolniono. 
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Konferencja kaltycka. 


RYGA, 25.10. (PAT.). — 
łotewskie ministerstwo spraw 
spraw zagranicznych zawiadomi- 
ło rząd finlandzki, że Łotwa zga 
dzą się na odbycie konferencji 
bałtyckiej w: drugiej połowie H- 
stopada. Termin konferencji nie 
został jeszcze wyznaczony. 


BoA. 


się, że w tym wypadku kalku- 
lować trzeba było trochę ina- 
czej, niż się to czyni przy 
sprzedaży węgla, cynku, albo 
np. przy obliczaniu — należ- 
nych skarbowi państwa po- 
datków. 

Współpracownicy 
„Rzeczypospolitej“ na metody 
p. Korfantego, godne jakiegoś 
handlarza niewolnikami, odpo* 
wiedzieli solidarnem  opuszcze- 
niem swych stanowisk redak- 
eyjnych. 

Od naczelnego redaktora, p. 
= Strońskiego, do kierowni- 

drobnych działów lokal- 
nych usunęli się wszyscy, sal- 
wając honor i godność korpo- 
racji dziennikarskiej.  Syndy- 
kat dziennikarzy warszawskich 
zaaprobował uroczyście krok 
b. redakcji „Rzeczypospolitej *, 
ogłaszając jednocześnie stano- 
wiska redakcyjne w nowem 
przedsiębiorstwie p. Korfantego 
pod bojkotem. 

Niesłychany skandal dzien- 
nikarski, wywołany brakiem 
faktu i brutalnością górnoślą- 
skiego „działacza“, zwróci u- 
wagę opinji na ciężką syłuację 
materjalną i moralną dziennie 
karza polskiego, którego zaw- 
sze spotkać może niespodzian- 
ka a la p. Korfanty. Lałami 
człowiek pracuje dnie i noce, 
szarpie sobie nerwy, niszczy w 
gorączkowym trudzie zdrowie 
— po to, aby nie wiedząc ani 
dnia ani godziny, znalazł się 
pewnego dnia na bruku, dzięki 
jakiejś tranzakcji, ubitej poza 
jego plecyma. 

Rozmyślania na ten temat 
usposabiać muszą szczególnie 
pesymistycznie w naszem mie- 
ście, gdzie syndykat dziennika- 
rzy prawie nie istnieją, a pra- 
cownicy dziennikarscy zdani są 
w całem tego słowa znaczeniu 
na łaskę i niełaskę pp. wydaw- 
ców. 

Koledzy nasi z „Rzeczypo- 
spolitej, dzięki poparciu swej 
organizacji i stosunkom stołecze 
nym, znajdą sobie z pewnością 
warsztat pracy i potrafią się 
obejść bez srebrników p. Kor- 
fantego. 

W Łodzi jednak, która pod 
względem ilości pism codzien- 
nych dorówna może niedługo 
Warszawie, historje sprzedaży 
wydawnictw mogłyby przybie- 
rać obrót nieporównanie smut- 
niejszy. 


redakcji 


Dobrze by było, aby naj- 
bardziej w tych sprawaci za- 
interesowani  zastanowili się 
coś nie coś nad swoim wia- 
snym losem i z afery „NRzeczy- 
pospolitej" wyciągnęli właściwe 
konsekwencję. Rx, 
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W dniu dzisiejszym cała Polska Zíožy 


Nr. 105 


ostatni hołd Sienkiewiczowi 


Gienjusz wielkiego pisarza czci cały świat. 
Świadczą o tem liczne depesze i dełegacje zagraniczne. 


WARSZAWA, 25 (PAT). Z 0- 
kazji przewiezienia zwłok Sien- 
kiewicza przybył do Warszawy: 
delegat bułgarski akademji umie- 
jętności i uniwersytetu w Sofji, 
prof. Dr. Bojan-Panew, który za- 
na uroczystej akade- 
mji, Z ramienia rządu bulgar- 
skiego , bułgarski charge d'affai- 
re w Warszawie, 


bierze głos 


złoży na trumnie Sienkiewicza 
wieniec, 

WARSZAWA, 25 (PAT). P. 
prezes rady ministrów otrzymał 
od premjera francuskiego p. Her- 
riota depeszę ' następującą: 
„Jego Ekse. Prezes Rady Mi- 
nistrów Grabski Warszawa. 
W chwili, gdy prochy Henryká 
Sienkiewicza wracają na ziemię 
polską, łączą się w hołdzie skła- 
danym pamięci Waszego wielkie- 
go pisarza, który płomiennie gło- 
sił poprzez granice państwa, 


że 


a 100 


WIEDEŃ, 25.10. (PAT.)-— 
„Neue Freie Presse* donosi, że 
według wiadomości otrzymanych 
z Londynu gabimet japoński po- 
stanowił  imterwenjować w Chi- 
nach. W kołach japońskich są 
zdania, że interwencja japońska 
wywołała energiczną  kontr-ak- 


ete o ia ia AL ti 


WARSZAWA; 
W dniu wczorajszym 


25.10. (PAT.). 
odbył się 
przy bardzo licznym udziałe pu- 
ś. p. Witołda 

b. ministra 


bliczności pogrzeb 
Jodko-Narkiewicza, 
TITSE RETENE 


LONDYN, 20.10. (PAT). — 
Zgłoszone przez Foreigne office 
instrukcje 3-ej międzynarodówki 
dó komunistów angielskich pod- 
pisane przez Zimowiewa, zachę- 


? CE RSP OAPŁ ZYWO Z WĄŃĆ 


i resztek macdszedł 
bryki Leonhardta: 


damskie, dziecinne Í palta 


SKie, 


Tanio, ceny state. 


Edmund Wasilewski 


ŁÓDŹ, Sienkiewicza 65. 


p. Vanczew, 


cję Stanów Zjednoczonych, i że | Fu zbiegł. 


okazyj mych 


dach polski przetrwa okres mẹ- 


czeństwa narodu. Podpisany | Z powodu przewiezienia 


(—) Herriot. 

SOFJA, 25 (PAT). 

Na skutek zarządzenia mini- 
stra oświaty nanrczyciele literatu- 
ry wygłoszą we wszystkich szko- 
łach odczyt o Słenkiewiczu w 
dniu daistejwwym. W niedzielę 
wieczorem towarsystwo polsko- 
francuskie w Sofji urządza uno- 
czystą akademię na cześć. autora 
żnił swego pazedstawiciola w 
Warszawie, p. Vanozewa, do ofi- 
cjałnego wzięcia udziału we 
wszystkich unoczystościach Sien- 
kiewiczowskich. 


KRAKÓW, 25.10. (PAT). 
Do Warszawy wyjeżdża dzisiaj 
na uroczystości Sienkiewiczow- 
skie, dalegacja uniwersytetu Ja- 
gieltońskiego. 


mie pozostamie bez wpływu na 
polikyczne stosunki Angli. 
LONDYN, 20.10. PAT.) — 
Reużer donosi z Mukdenu, że 
gen. Feng - Yu - Kiang jest cal- 
kowicie władcą w Pekinie. Pre- 
zydent Tsao - Kun schronił się 
do dzielnicy, ambasady. Wu-Pei- 
Armja rządu central- 


pełnomocnego Rzeczypospolitej 
w Konstantynopolu, a ostatnio 
w Rydze. W pogrzebie wzięłi 
też udwiał liczni przedstawiciełe 
władz, oraz dyplomacji zarówno 


Mrzenki bandytów sowieckich. 


cające ich do dokonania gwałio- 


wanego obalenia porządku socjal- | 
nego w Anglji, wywołało wielką 


senszoję w całej angielskiej Opi» 


sztuk 


; 
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RYGA, 25.10. (PAT). — 
zwłok 
Henryka Sienkiewicza odbyło 


się w sobotę w kościele katolic- 
kim w Rydze nabożeństwo ża- 
łobne z udziałem reprezentantów 
władz cywilnych i wojskowych 
łotewskich, korpusu dyplomaty- 
cznego polskiego poselstwa, kon 
sulańu in corpore, oraz kolonji 
polskiej, 

WARSZAWA, 26.10. (PAT.). 
Komitet sprowadzenia 
Henryka Sienkiewicza otrzymał 
cały szereg depesz z wyrazami 
nożdu dła wielkiego pisarza, a 
mianowieie: od Tow. naukowego 
szwedzko - polskiego w Sztok- 
hołmie, od polsko - włoskiego 
klubu im. A. Mickiewicza w 
Trieście, od rady m. Warty, od 
słowaków cieszyńskich i od wy- 
działu powiatowego w Strzelnie. 


zwłok 


aaie Or lonas an aa 


m —_ 


ü interwencje mocarstw w Chinach. 


nego w Szanghaju-Kwan została 
odcięta od Pekinu. 


MUKDEN, 25.10. (PAT). — 
Komunikat Tsang-fso-Lina zê- 
powiada koniec wojny 2 rzą- 
dem eentrałnym. 


——— 


Posrzeh Wifolda Jodko-Narkiewicza. 


polskiej jak i obcej. Z szeregu 
mów, wygłoszonych nad grobem, 
wypowiedział też mowę w imie- 
niu min. spraw zagranicznych, 
minister Bortoni. 


Znów handy dyi 
Syjnó 


WILNO, 25.10.  Nadeszły tu 
taj nowe informacj je o ruchach 
band dywersyjnych. Według tych 
wiadomości ponownie ukazały się 
bandy dywersyjne w powiatach 
nadgranicznych, z których naj- 

większa, bo licząca 100 ludzi, gra- 
suje w rejonie wsi Morocz, w pow, 
Łaojmieckim, inne, złożone z 10 
ludzi, w rejonie Mokrany, a trże- 
cia, złożona z 30 ludzi, w rejonie 
Pużowa. Ponadto w okolicacł 
Stabowina i Słucka w wojowódz- 
twie poleskim grasuje dużą ban- 
da dywersyjna. 

W okolicy Połocka znajdują 
się nowe bandy, zorganizowane 
przez Żukowskiego i Szuchonom TA 
które podobno planują szereg na- 
padów dywersyjnych na miastecz- 
ko Dzisnę i Ziatki, Prom 


oki, 
Druję i Leonpol. 

Władze polskie przedsięwzięły 
odpowiednie środki celem udare- 
mmienia zbrodniczych napadów. 
OAOA OZI ET A D 


De Valera na woineśgi 


LONDYN, 20.10. (PAT). 
Z Belfastu donoszą, że De Val 
ra został dzisiaj przed połud ił em. 
odstawiony na granice polnocnej 
Irlandji i wypuszczony na wole 
ność. 


— 


zyc! 
A 


$ 


w M 
Ho WA 
= 
i EB 


R 
k 


Wiadomo, że Sienkiewicz na 
| kilka dni przed śmiercią, zapisał 
| w dzienniku swym przeczucie, iż 
4 nie zobaczy już niepodległej Pol- 


$ ski, Tożsamo w agonji przery- 
wał modlitwę słowami: „ja już 


jl niepodległej Polski nie zoba- 
(i czę...'. Ile w tych słowach było 
b żalu i bólu, niech zrozumieją ci 
M wszyscy którzy brak Sienkiewi- 
cza w Polsce odczuli zaraz po je- 
M go śmierci i odczuwają naprawdę 
po dziś dzień. Kto pamięta, jaki 
i wpływ miał Sienkiewicz na wszy- 
„ stkich Polaków ten przyzna, że 
j w pierwszych latach powstającej 
z grobu Polski, tylko Sienkiewicz 
3 miał dość powagi i siły, aby za- 
M władnąć zwalczającemi iig stron- 
M nictwami i nakazać bezwarunko- 
M wy posluch obowiązkowi patrjo- 
M tycznemtę. Sienkiewicz nie ule- 
gat podszeptom żadnej '"orjenta- 
J cji“. Miał w swem sercu jakby 
instynktowe odczucie sternika 
jj narodu, który wśród odmętów 
g fal wojennych silną dłonią kiero- 
J wał statek, szarwpany „orjentacja- 
p mi“, ku przystani niepodległości 
jj istotnej. 

t W świeżo wydanej książce p. 
M t.:  „Wedrowiec“ (Warszawa, 
M 1925)), opowiada p. F. Hoasik w 
J rozdziale, poświęconym wspom- 
4 nieniom z nad Lemanu, jak Sien- 
J kiewicz w Vevey doczekął się 
{i wiadomości o akcie politycznym 
4 5 listopada, który poruszył go do 
$ głębi. W pobliskiej Lozanie zna- 
A leźli się polscy politycy, którzy 
i$ przeciw temu aktowi 5 listopada 
postanowili zaprotestować... 

ję „Zjawili się u Sienkiewicza, 
4 ażeby go nakłonić do podpisania 
| tego niefortunnego protestu. 
A Sienkiewicz długo tłomaczył tym 
4 panom, iż grzechem jest podpisy- 
A wanie enuncjacyj podobnych. Po 
| mozolnem  przekonywaniu dele- 
b) gatów, miał wkońcu wrażenie, że 
4 im trafił, jeżeli nie do rozsądku, 
to do serca przynajmniej... Gdy 
4 w parę dni później zapowiedzia- 
a ny protest lozański ukazał się w 
R pismach, Sienkiewicz  zirytował 
się bardzo, krzyczał, rzwcał się, 
dostał ataku sercowego, aż wre- 
j szcie uspokoiwszy się, usiadł w 
wielkim fotelu, w którym długo 
siedział zamyślony.“ 

„Jestem tak oburzony — pi- 
sał potem w swym pamiętniku 
— że pióro wypada mi z ręki i 
nie mogę dalej pisać“, 

Sienkiewicz wzrokiem ducho- 
wym sięgał daleko, niż zacietrze- 
wieni i krótkowzroczni politycy 
polskiego komitetu  lozańskiego. 
Znał om lepiej od nich Rosję i 
wiedział doskonale, czego się od 
niej dla Polski można było spo- 
dziewać. Wiedział szczegółowo 
à o zachowaniu się Rosjan we Liwo- 
4 wie w. ciągu  dziewięciomiesięcz- 
g nej okupacji całej wschodniej Ga- 
„j licji po Tarnów i Nowy Sącz, 
Ę wiedział o działaniu Eulogjusza 
Ji „nawracaniu księży ruskich na 
ti schizmę* wiedział o prote- 
g stach bezmyślnych polskiej gru- 
| py rusofilskiej przeciw Legjonom 
© polskim, o skandalicznem zacho- 
S waniu się we Lwowie „orjentali- 
d stów“, antiszambrujących dniem 
4 i nocą generał-gubernatorowi ro- 
 syjskiemu, hr. Bobrinskiemu, pó- 
ki wraz z nimi nie umknęli aż do 
i. Kijowa... Sienkiewicz miał do- 
a skonałe, bezstronne informacje 
Bo gospodarce rosyjskiej w Tarno- 
» polu, Lwowie, Przemyślu, Rze- 
4 Szowie, Tarnowie itd. i nie dał się 
Ej wziąć na lep argumentów delega- 
i cji lozańskiej. Stał wysoko 
ponad orjentacjami, jak latarnik 
$ ponad wzburzenemi falami mor- 
p skiemi. Nie zawiodły go ani ode- 
j zwy „centralne“, ami obłudy o- 
kj dezw wielkoksiążęcych. 

; Gdyby był dożył lat pierw- 
5 szych wolnej Rzeczypospolitej, 
| iluż byłby nam powagą swą za- 
jj oszczędził rozczarowań, błędów i 
upokórzeń! Samo pojawienie się 
H Jego na pierwszym Sejmie wol- 
| nej Polski, jakimże byłoby powi- 
J tane krzykiem olbrzymim unie- 
| sienia i radości! 

Iw tym porywie zgodnie bi- 


IE VEM 


jących serc, czy nie padłyby so- 
bie w objęcia braterskie wszyst- 
kie partje, partyjki i grupy dro- 
bnych frakcji?! Cy autor „Jan- 
ka Muzykanta', „Bartka zwycię- 
zy“, „Krzyżaków“ i 
jednym gestem swych ramion nie 
byłby zażegnał tylu zawziętości 
i zawiści?! 

Strata Sienkiewicza w samem 
zaraniu Polski zmartwychwstają- 
cej, rzuciła jakby pomrok na du- 
sze polskie. Brakło silnego świa- 
tła, któreby pozwoliło ludziom 
przeniknąć się wzajem, któreby 
nakazało Polakom myśleć przede 
wszystkiem o Polsce, nie zas o 
„orjentacjach*; o zgodzie, nie o 
Jątrzeniu; o miłości wspólnej, nie 
0 zawiści klasowej, a cóż dopiero 
dzielnicowej! 

Czy można sobie 
aby za życia Sienkiewicza, za 
„panowania“ jego w Warszawie 
(boć byłoby to naprawdę ducho- 


pomyśleć, 


ostojeństi 


NOWINY 


we jego panowanie), śmiał tem 
lub ów meches poznański lub 
krakowski,  urągać  Małopola- 
nom, drwić z Krakowa, odsą- 
dzać od uczuć polskich urzędni- 


Trylogji,| ków naszych dłatego, tylko, że 
| 


są nodem z Tarnowa lub Wado- 
wie?! Iłuż to głupim krzyka- 
czom dziennikarskim sam wstyd 
wobec Sienkiewicza, nakazałby 
był milczenie absołutne! 

Nie było go, niestety, w tych 
pierwszych, najpotrzebniejszych 
latach Polski, rozstrzępionej na 
wzydzieści kilka partyj i party- 
jek. Zabrakło Męża, co całą tre 
ścią swej szczewopolskiej duszy 
byłby ukoił rzesze roznamiętnio- 
ne, które zamiat patrzeć wyso- 
ko, w cud odrodzonej Polski, 
szukały przedewszystkiem u nóg 
swych błota lub kamieni, aby go 
dzić w współziomków. 

Ale może mi kto zarzuci 
przesądę i przypomni, że prze- 
cież Sienkiewicz nawet podczas 


swego obchodu jubileuszowego 
nie miał tak powszechnego uzma- 
nia i posłuchu, jak w ostatnich 
latach swego życia. Prawda! 
Droga, którą Sienkiewicz  do- 
szedł do „rządu polskich dusz“, 
nie była wcale zrazu ustaną ró- 
żami; wiele tam. było ciemni i 
krzywdzących posądzeń, obok 
których przechodził on z dantej- 
ską pogardą: „guarda e passa, 
i z tą pewnością siebie, którą 
dawała mu gromostajowa CZy- 
stość zasad. — Wszak nie kto 
inny, jak Bolesław Prus, zmu- 
szony był jeszcze w roku 1896 
brać w obronę Sienkiewicza 
przed głośnym wówczas autorem 
„Starej i Młodej Prasy“, który 
twórcy „Tryłogji* zarzucił, ni 
mniiej ni więcei, tylko „karjero- 
wiczostwo*'! 

Wtedy to całą powagą swej 
nieskazitelnej służby: narodowej, 
B, Prus, podniósł z naciskiem, 


Henryk 


urodzony 7 maja 1846 r. w Woli Okrzejskiej, 


zmarł 15 listopada 1916 r. w Vevey, 


pochowany 26 października 1924 r. w Warszawie 
w Katedrze św. Jana, 
gdzie zaprzysiężono ongi Konstytucję 8 Maja i odśpiewano 


uroczyste le Deum w dniu wskrzeszenia Niepodległości. 


Pod powyższym tytulem, 


satza, Kazimierz Przerwa-1 et- 
majer, wygłosił prelekcje na 
uroczystym wieczorze ku czci 
Sienkiewicza, urządzonym 
przez „Kursy literackie w 
Krakowie w sali Instytutu 
muzycznego, dnia 19-go listo- 
pada. Natchnione słowa po- 
ety są pięknem i trwatem 
świadectwem, czem był i po- 
zostanie płomienny duch ,Try- 
logji i jej autora dla pokole- 
nia z dni przełomowych. Dla- 
tego 2 ówczesnego przemó- 
wienia Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera przypominamy na- 
stępujące podniosite zwroty: 
Umarł największy człowiek w 
Polsce. Jest to niesłychany tra- 
gizm, tragizm, który nawodzi na 
myśl aż tragizm Mojżesza; ten, 
który wiódł do ziemi obiecanej, 
ten do ziemi obiecanej nie wszedł, 
ten, który szedł przed swoim na- 


KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER. 


Na śmierć Henryka Sienkiewicza. 
Irodem, jak słup płomienny, 
zaraz po zgonie wielkiego pi-|zgasł, nim próg wolności przestą - 


ten 


pit. Jakaż żałoba winma okry- 
wać naród, który budząc się z 
niewoli, równocześnie, w tym sa- 
mym dniu traci tego, który tej 


wolności pierwszym był siewcą, 
tej wolności najbardziej pamięt- 


tym i najbardziej pragnącym 
azłowiekiem, tego niepodobna 


est wyrazić w żadnych polskich 
słowach. 

Zmalazł ci znalazł wdzięczną 
słuchacze. Oto tam gdzieś szary 
żołmierz, odbity od domu, oder: 
wany od swoich żelaznych posta- 
ci chrzęstem zgrzyt zamku swego 
karabinu głuszył. 

Rycerze! Legjoniści!  Wiełki 
rycerz wasz odszedł was, osiero- 
cił hen w polu, wśród ram i krwi, 
on, przyjaciel wasz, wasz ojciec, 
wasz wódz odwagi nieustraszo- 
nej, hartu niepożytego, męstwa 
nieustannego, ochoty czerwonej 
od ognia zapału. Rycerze! Le- 


gjoniści! szczęk waszych gwe- 
rów w rowach strzeleckich i gó- 
rach karpackich, gdyście u stóp, 
czy pod ręką mieli karty nig- 
śmiertelnych bojów Skrzetuskie- 
go, Podbipięty,  Wołodyjowskie- 
go, Kmicica, Zbyszka, Juranda, 
szczęk tych waszych gwerów e- 
chem rozlega się dziś z Polski ku 
tmimnie wielkiego polskiego pisa- 
TZ. 


Krótkie będą moje słowa, bo 
cóż mówić potrzeba? Umarł 
Henryk Sienkiewicz — to dosyć. 
Dawno nikt taki nie umarł, nie 


iprędko ktoś taki umrze, Mickie- 
'wicz mu rękę podaje. wielki król 


duszy narodowej w Polsce ; Sło- 
wacki i Krasiński, Dioskury pa- 
trjotyzmu w Polsce, narodowej 
wiary, miłości i nadziei anioły ko- 
ścielne; Matejko dłonią go wspie- 
ra, aby wysiadł z rydwanu chwa- 
ły życia 

wiekuistej 


chwały narodowego 


i wstąpił w świątynię „Bądź 


„Niemkiewicza nie można za- 
liczać do jakiejkolwiek prasy”, 
gdyż „nie należał do żadnej paw- 
Zjbłiżył się do „Gazety 
Polskiej“ nie dlatego, że był 
„praktycznym kupcem“, ale, że 
tam może najwięcej kochano go, 
najgoręcej 


ŻA 
zę 


UJ"... 


wielbiono jego zdol- 
ności, Trzeba przypomnieć młod 
szemu pokoleniu, że ówczesną 
„Gazetą Polską“ kienował jedei! 
z najczystszych, najpoetyczniej 
szych ludzi, Dionizy Henkiel, $; 
birak, asceta, który żadnych 
„praktycznych kupców nie pro- 
tegował. Bienkiewiez kocha! 
Henikiela i jego poczuciu estety- 
cznemu. wierzył bezgranicznie. 
Nikt inny, tylko Hemkiel, jakk: 
późniejszy redaktor -„,Bibljotexi 
Warzawskiej'* miat prawo życia 
i śmierci 


nad rękopisami. Sian- 


kiewicza, który niczego nie pu- j 


ścił do druku, póki nie był pew- 


ny aprobaty; seviecznego przyja- © 


ciela, - 


A obok Prusa był inny pisarz, W 
doskonale znający epokę wzra- $ 
stającego rozgłosu i uznania Sien 
kiewicza. Tym pisarzem był An- R 

który może % 
najlepiej po dziś dzień ująt o- $ 


drzej Niemojewski, 


grom zasługi Sienkiewicza i za- 


raz po jego śmierci potrafił zne- Ę 
przypomnieć, | 
że „to nie był człowiek sbronnic- W 


kanemu narodowi 


twa; to nie był wyznawea pro- 
gramu wahadiowego między, mi- 
nimadizmem a maksymałizmem *. 
— I dodawał ironiezmie:  „„Sien- 
kiewicz miał swoją opozycję. 
Miał takich, którzy, go cheicji 
poprawiać. Nie brakło i takie 


którzy — zabawne — chwyta: | 
się za głowę i sądzifi, że wstaje | 


zatracemiec, 
Gdzież dziś ta opozycja: 


Gdzież ei poprawiacze i owi Sien ài 


kiewiczowsey pouezeńcy? Zwy 


ciężył ich i zdystansował bez | 


polemik, bez dyskusji, tylko 
siłą swego umysłu twórczego”, 

To szczera prawda, A nie- 
mniej prawdziwem było to, ‘Co 
Niemojewski z bezpośredniej tra 
dycji przejął, Przypomniał on 


czasy w Królestwie, kiedy: to ob- £ 
darowane przez eara ziemią | 


chłopstwo odwróciło oczy ed 


Polski w stronę rosyjskich ko- i; 


misarzy włościańskich, 

„Ałe książka Henryka Sten- 
Kkięwicza, trafiając pod. strzechy, 
doprowadziła lud do oprzytom- 
nienia i dała mu pierwsze zwią- 
stowamie narodowe‘, 


Nie kto inny — zdaniem Nie 6 
lecz właśnie M 


mojewskiego — Ą 
Sienkiewicz „przepaść między £ 


dworem a chałwpą wypełnił pol- 
skością*, tak, że istotnie „nigdy 
wymowa działacza 
nigdy orgamizacja patrjotyczna 
śwoją agitacją tyle nie zrobiła, 


co jego książką. Zjawił się w | 


czasach, kiedy taki, jak on, był 
najpotrzejbniejszy i kiedy taki, 
jak om i tak, jak om, mógł objąć 
ster duszy polskiej“, 


Więc też wyrósł nad wszyt- I 


kich. I dlatego nieodżałowana 


strata, że zabrakło go w pierw- 


szych latach swobodnej Rzeczy- $ 


pospolitej! 
Oby powrót prochów jego do 
kraju użyźmił glebę ducha poł- 


skiego! Oby przynajmniej dora- 
stające pokolenie przejęło się 


nawskroś duchem Sienkiewiczo- 


wsikim, duchem potężnej miłości | 


ojczyzny,  silmiejszej- nad wszel- 
kie stronmicze zawiści, Niech w 
Sejmie polskim na wyniosłem. 
miejscu króluje biust Sienkiewi- 
cza! Niech jego mądra, szla- 
chetna głowa panuje nad mów- 
cami sejmowymi, 


wstrzyma w zapędzie, iłekroć $ 
chcieliby skurczyć . ojczyznę do $ 
prywaty, do mamych korzyści EB 


jednego stronnictwa. Wtedy po El 
wrót jego prochów do Polski sta- | 


nie się nową erą jej szczęścia, a 
wszyscy mówić będą u trumny 
jego z komem wzruszeniem: 
błogosławiomy*! 


Józef Kalienbach. 


społecznego, , À 


niech ich po- Š 


TAE R E E E E E E ES E E MA 


Str. 4 


* $ x 


I zakołysały się dzwony w 
rozmodłeniu wielkiem wieszcząc 
Wielki Dzień! 

W takt dzwonnych serc bi- 
jących w otok spiżu zadrgało 
serce Narodu, niby jeden potę- 
żmy hejnał radości i żałoby, 
dwóch sprzecznych uczuć, z 
których pierwsze zrodzone z 
świadomości powrotu na łono 
umiłowanej  ziemicy  relikwij 
Mistrza słowa, piewcy przeszło- 
ei naszej, tego prawdziwego 
Króla Ducha Polskiego, — a 
drugie zrodzone z świadomości 
bezkreśnie bolesnej straty Tego, 
który jedynie myślą o Wolnej 
Polsce żył, myśl tę w nas tę- 
czowemi słowy krzewił, nie do- 
zwalając zapaść w letarg bez- 
czynu, — Istoty — zgasłej u 
progu nowej w życiu naszem 
144 niepodległego bytu państwo- 

ego... 

À w kornym hołdzie, niby 
królewskiej dani pochylają czo- 
ła nietylko ziomkowie Jego... 

W ocenie zasług Tego po- 
tężnego Władcy Słowa i donio- 
słości znaczenia Jego w świecie 
literatury oddają Mu należną, 
a tak rzadko w historji zapisa- 


ną, cześć rządy państw bez ma- : 


ski obowiązkowej kurtuazji,.. 

Ta spontanicznie okazywana 
cześć Zwłokom Henryka Sien- 
kiewicza, ten tryumfałny po- 
chód z Ogrodu Smutku i Cieni 
w Vevey, gdzie spoczywała do- 
tychczas materjalna powłoka 
Duszy Jego, aż do krypty ka- 
tedry Św. Jana w Warszawie — 
jest imponującem świadectwem 
spójni najwznioślejszych pier- 
wiastków ludzkości... 

A do tych szlachetnych ma- 
nifestacyj zagranicy przyłącza 
się przepotężne dziękczynienie 
ziomków Duchowego Wodza 
Narodu m stóp Najwyższego 
składane, za ozdobienie naszej 
korony narodowej świetlaną 
gwiazdą Imienia Jego... 

I Dzień ten wielki nie powi- 
nien być tylko dniem żałoby... 
jest on dniem dumy naszej, kul: 
tury naszej.» jednym z najja- 
śniejszych dni Kilku pokołeń 
naszychł!... 

„..Zabarwiły się miasta buj: 
nym lasem chorągwi, sztanda- 
FÓw... 

Falując pod powiewem je- 
siennego wichru biało-amaran- 
towe, znaki, wtórują pieśni „„ho- 
sanna“, nuconej przez chóry 
dobrych duchów... 


Pogodne sklepienie niebios 
czarem swego lazuru współ- 
uczestniczy w uroczystości... 

I korzą się dzić rzesze przed 
trumną w szatę amarantu z ọr- 
łem srebrnopiórym spowitą... 

„«Nurza gię Ona w powodzi 
świateł, woni kadzideł i kwia- 
tów... ugina pod ciężarem wiełńt- 
ców.., 

„.A ponad głowami modlą- 
cych unosi się Jasny Duch Jego, 
błogosławiąc narodowi na jego 
ciężkie drogi życia, na te cze- 
kające nas lata znojnej pracy 
twórczej... pokojowej... błogosła” 
wiąc poczynaniom obronę inte- 
gralności granie naszych mają- 
cym na celu i wykuwaniu im- 
ponującego posągu Polski,.. 


Henryk Pietrzak. 


W. KOLUSZKACH. 
O godz. 6,45 wieczorem wyje- 


chała specjalnym pociągiem ol- 
brzymia delegacja w składzie ks. 


Biskupa Tymienieckiego, jako 
przewodniczącego komitetu uro- 


czystości reprezentantów wszyst- 


kich naszych władz i ur zędów, 
wojskowości, cechów, instytucyj, 
organizacyj, związków, stowarzy- 


szeń, obejmujących 
warstwy społeczeństwa 
go. 

Stacją w Koluszkach, bogato 
przybrana, pokryła się lasem 
sztandarów, 

Niezliczone delegacje z odle- 
głych nawet miejscowości zale- 
gly obszerny peron, nie mogący 
ogarnąć tych wszystkich, którzy 
pośpieszyli z hołdem Wielkiemu 
Krzepicielowi serc. 

Punktualnie o godz. 8,82 wie- 
ezorem -wjechał na stację pociąg. 

Po przemówieniach o dprawił 
ks. Biskup Tymieniecki mod 
poczem pociąg po 25 minut. kk 


wszystkie 
łódzkie- 


stoju ruszył w dalszą drogę do 


Warszawy. 
UROCZYSTA AKADEMJA 
W TEATRZE MIEJSKIM. 


Uroczysta Akademja urządzo- 
na w Teatrze Miejskim staraniem 


a mamaaa DOBYTEK SERCE 


NOWIN Y* 


Wojewódzkiego . Komitetu Spro- 
wadzenia Zwłok Wielkiego Pisa- 
rzą do kraju wywarła na przyby- 
[łych na uroczystość niezwykłe 
głębokie wrażenie. 

Loże, krzesła i gaderja wypeł- 
| nione do ostatniego miejsca. 
| Po odegraniu przez orkiestrę 
| policyjną bymnu narodowego 
| wygłosił, prof. Henryk Mościcki 
Ja W zjawi odczyt o Henryku 
Sienkiewiczu, charakteryzujące 
tło i epokę twórczości Jego, orąz 


COR to potężne umowa- 
nie całej Polski, w granicach jej 
zy stkić h ziem, 

Odczyt, ujęty w wspaniałą for- 
me stylistyczną, przedstawił Ww 
zwięzłych rzutach życie Sienkie- 
wiczą i ne igrodzomy został gorą- 
cymi oklaskami zebranych. 

Po odśpiewaniu przez T-we 
Śpiewacze „Lutnia“ kantaty, w 
zupełnie udanem wykonaniu od- 
tworzono szereg fragmentów z 
najeelniejszych dzieł. 

Najsilniejszym z nich był fra- 
gmont z „Bartka zwycięzey*, 
przedstawiający całą tragedję 
duszy polskiej pod zaborem pru- 
skim, oraz fragment z „Quo Va- 
dis*, obrazujący moment nawró- 
cenia Chilonidesa przez św. Pa- 
wła, w interpretacji Tatarkiewi- 
cza (Paweł) i Znicza (Chilonides). 


dzie Sienkiewiczo! 


W TEATRZE POPULARNYM. 


KMICIC. 
(Swłuka na tte Trylogji Henryka 
Sienkiewicza). 
Grzechem byłoby zbytnio 


wgłębiać się w treść damej sztu- 
ki, której bohaterowie Bienkie- 
wiozowscy, nieśmiertelnej Try- 
logji, jak: Kmicic, Wołodyjow- 
ski, Zagłoba, wychylający dusz- 
kiem beczułki mocnego w smaku 
jak i om w języku, wina oraz in- 
ni pełni rycerskiego  animuszu 
jednakowo drodzy i znani aż nad 
to bo w sym zwycięskim polone- 
zie zaglądając do pałaców, czy 
strzechy Ssłomiame, obiegli 
Polskę całą od końca do końca. 
Któż nie zna Kmiciea, przez niań 
kę troskliwą  kąpanegso w 
nkropie, któż nie zna losów tego 
zawadjaki, kawalera do tańca i | 
do różańca — jak mawiają sta- 
rzy — rycerza o podgolomej gło- 
wie, ostrzącego pieczołowicie u- 
kochaną szabelłkę na łbach wro- 
gów Najjaśniejszej Rzeczypospo 
litej, lab nieszczęsnego śmiałka, 
który zastąpiwszy mu drogę usi- 
łował „w wąsy dmuchnąć'. 
„Panas Kmitas* — nazwisko 
budzące w wrogach lęk i niesa- 


Ku miejscu wiecznego SPOCZYNKU... 


PIOTROWICE, 25.10. (PAT), 
O godzinie 5 min. 16 rano zaję- 
Chai pociąg z Pragi czeskiej wio- 
zący zwłoki Sienkiewicza. Wnę- 
trze wagonu żałobnego przybra- 
no zielenią. Trumna  tonęła w 
powodzi kwiatów i wieńców, Na 
peronie ustawiły się szpałery 
straży ogniowej, pilnujące porzą- 
dek, Z pociągu wysiedii towarzy 
szący zwłokom ze Szwajcarji: 
przedstawiciel prezydjum rady 
, przedstawiciel mini. 
sterstwa Spraw zagranicznych, 
oraz członkowie komitetu obcho 
du. Z Pragi czeskiej towarzy- 
szyłi zwłokom przedstawiciele 
rządu czechosiowackiego, przed- 
stawiciele czeskiej rady narodo- 
wej, oraz komitetu obchodu, W 
chwili wjazdu pociągu czeska or- 
kiestra wojskowa odegrała kymn 
narodowy czeski ą następnie pol- 
ski. Wagon stanął przed prowi- 
zarycznym ołtarzem,  Wzniesio- 
nym przy ścianie jednego z bu- 
dynków stacyjnych na tle deko- 
racji biało-czerwonych. Obok oł- 
tarza ustawiono mównicę. Miej- 
sca siedzące przed ołtarzem zaję 
li: wdowa po pisarzu, córka z mę 
żem oraz przedstawiciele rządu 
polskiego i częchosłowackiego, 
komitetu obchodu i wreszcie 
przedstawiciełe ocganizacyj. miej 
scowych. Na dalszym planie 
stanęły ze sztandarami delegacji 
komendantów harcerzy śląskich 
z Katowic, sokoli ze Siąską pol- 
skiego, sokoli i sokolice z Karwi- 
ny, drużyny gimnastyczne związ 
ku Siła, Frysztadtu, górnicy ko- 
palni katwińskiej, socjaliści czes 
cy, mlodzież szkolna i t. d. Cały 
płac sąsiedni udekorowany bogą 
to fłagami czeskiemi, zajęty tiu- 
my ludności polskiej, 


Pierwsze 
mieniu rządu . czechosłowackiego 
wygłosił dr. Spiseck, składając 
hołd szczątkom wielkiego geniu- 
szą. Z kolei zabrał głos przed. 
atawiciel prezydjum rady miai- 
strów Pawiikiewicz,  poikreśla- 
jąc, że od chwili wjazdu na gra- 
nicę czechosłowaci ką, zarós wno w 
Pradze czeskiej, jak i na końco- 
wym etapie w Piotrowicach by- 
liśmy i jesteśmy świadkami wiel- 
kich i szczerych maniłestacyj i 
hołdu, składanych przez naród 
czeski Sienkiewiczowi, byliśmy 
dumni, że wielki -syn Połski, 
był przedmiotem tak wielkiego 
kołdu i czej. Dzisiaj w. chwili, 
w której zwioki. Sienkiewicza 0- 
puezczają ziemię czeską składa. 
my w imieniu rządu połskiego 
szczere i serdeczne podziękowa- | 
mie za ten hołd i uczucia. Cześć 
Narodewi Czeskiemu! 


przemówienie w i- | 


W. imieniu ministerstwa Spraw 
zagramcznych złożył  rządowł 
czeskiemu jak najgłębsze wyrazy 
wdzięczności dr. Jan Frylling. 

Piękne przemówienie wygło- 
sił następnie prezes ko 
mitetu uczczenia pamięci Sien- 
kiewicza, Mówca wyraził na- 
dzieję, że obok święta 3 maja i 
historyczunej rocznicy Unji Lubel 
skiej zajmie miejsce dzień nowej 
Unii, Unji polsko-czeskiej. 
Mówca zakończył paówiekie 
swoje następującemi słowami: 
„Przy zwiokach naszego wSpól- 
nego wielkiego wodza wołamy: 
„Niech żyje naród Polski, niech 
żyje Rzeczpospolita Polska! 

W tym samym duchu prze- 
mawiał przedstawiciel czeskiej 
rady narodowej, dając wyraz 
przekonaniu, że miłość dla Sien- 
kiewicza będzie tym złotym mo- 
stem, wiodącym ku nowej przy- 
jaźni pomiędzy narodem polskim 
a czeskim. 

Z kolei zabrął głos: Leopołd 
Staff. 

Po przemówieniu Staffa roz- 
poczęła się Mszą św. W czasie 
Mszy przygrywała orkiestra. Po 
skończonym nabożeństwie ksiądz 
Knyps wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, poczem nastąpiły prze- 
mówienia przedstawicieli organi- 
zacyj Stowarzyszeń miejscowych. 
Podczas ceremonjału  pokropie- 
nią zwłok Śpiewał chór nauczy- 
cieli polskich, poczem harcerze i 
sokoli śląscy przenieśli trumnę 
na barkach z pociągu czeskiego 
do zamienionego w kaplicę wa- 
goñu specjalnego pociągu pol- 
skiego. Trumnę otoczyła strąż 
honorowa górników karwińskich. 
Za trumną kroczyła najbliższa 
rodzina, przedstawiciele władz, 
stowarzyszeń oraz liczne dele- 
gację. 


DZIEDZICE, 25 (PAT). Pun- 
ktualnie o godz. 9,05 rano nad- 
szedł do Dziedzice z granicznej 
stacji Piotrowice, pociąg wiozący 
zmłoki Henryka Sienkiewcza. 
W. chwili przybycia pociągu ode- 

zwały się dzwony we wszystkich 
kościołach miejscowych i okoli- 


rz w O W 


cznych. Peron udekorowany był 
wspaniałomi palmami, drzewami i 
chorągwiami. Pośrodku peromu 
ustawione było popiersie Sienkie- 
wicza. Na dworcu w Dziedzi- 
cach oczekiwał. przybycia pocią- 
gu wojewoda Bilski, marszałek 
Sejmu Śląskiego Wolny: i wiele 
wybitnych osobistości przybyłych 
Orkiestra wojskowa 
zaintomowała hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, zaś kompa- 
| m ja i szw adron honorowy oddały 
| dostojnym szczątkom Wielkiego 


z Katowic. 


Pisarza honory wojskowe. Po 
zatrzymaniu się pociągu pro- 
boszcz miejscowy pokmopił tram- 
nę i odprawił krótkie modły. Po 
obu stronach trumny  wewnążrz 


Generał Szeptycki w. towarzy: 
stwie generała Kulińskiego i Ga- 
Bey złożył wieniec w imieniu 
korpusu krakowskiego, dalej zło- 


sza i innych, oraz rozmaitych 
związków i zakładów szkol 
nych całego 


śczołach uderzono w dzwony, na 
stacjach zebrane były delegacje 


nych parowozów, ciwo naj 
stacjach, rozłegły się syreny. O 
godz. 10,50 wśród huku satw ar- 
matnich zajechał pociąg ze zwło- 
kami ma dworzec w Katowicach. 


OBĘSTOCHOWA, 25. (PAT). 
O godminię 14,15 pociąg wiozący, 
zwioki Henryka Sienkiewicza 
przybył do Częstochowy. Po u- 
stawienia trumny krótkie prze- 
mówienie wygłosił przed -dwor- 
com prezydent ozestochowskiej 
rady miejskiej, p. Nowak, pod- 
jąc, że Henryk Sionkie- 
wicz w nieśmiertemej swej try- 
logji rozsławił Częstochowę na 
Po tem przemówieniu pochód 
żałobny ruszył ku Jasnej Górze. 
Za tremmą sa wdowa po Wiel- 
kim Pisgrzu wraz z córką, synem 
i zięciem. W dalszym ciągu kro- 
czyłi osłonkowie komitetu, woje- 
woda kielecki, gen. Szeptycki 
it. d. Za wumną formował się 
wieki pochód. Przy wałach 
klasztormych wóz żałobny za- 
trzymał się, a z wałów przema- 
wiał przeor kłaszboru, ks, Mar- 
kiewicz. 


NP. 103. 
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mowity pfzestrach, 
miłość u dziewek, lgnących doń, 
niczem pszczoły do miodu. Bo 
jak bić to bić, jak- pić to pić, a 
jak kochać to kochać! 

Kreacją p. Kubińskiego (Kmicic) 
chociań w pewnych momentach 
bardzo udatną, nie dała jednak 
całkowitego zadowolenia- auten- 
tycznemu bohaterowi sztuki, 
Ohwilami, junackość i rycer- 
skość tej z temperamentem po- 
staci, załąamywała, się i gubila 
cechy swego charakteru. 

Zato p. Bronowska, rolę O- 
leńki Billewiczówny zagrała kon 
kuwowo, dając z siebie wszys 
ko, 60 należało i dlatego K 


przy jej grze, wyszedł tak pla- 
do. 


rumaieniet i 


Pam Pilarski, jako książę 
Janusz Radziwił, mistrzowskiemi 
pociągnięciami nakreślił świetną 
syłwetę dumnego magnata bory- 
kającego się z chęcią zdrady kró 
la, i resztką patrjotyzmu. 

Zagłoba p. Puchalskiego, bił 
w oczy., świetną charakteryza- 
cja (szczególniej to bielmo na 
okm) zato gra, jak na tego zdol- 
nego aktora, nie była taka, jak 
być powinna. 

Dobry był pan Chmurkow- 
ski w roil księcia Bogusława Ra- 
dziwiła i p. Gałęcki jako Harasi- 
mowicz ipodstarości i sługa zaufa 
ny księcia Janusza. 

Z reszty ensambłu wyróżnił 
się p. Marszycka oraz pp. Bol- 
kowski, Zawieyski i Górecki w 
roli ryegrzyka  Wołodyjowekie- 
go. 


W ZWIĄZKACH 
CHRZEŚCIJAŃSKICH. 


(W, dniu dzisiejszym o godz, 
4.30 po poł. oddział zarzewski 
Chrześc. Zw. Rob. urządza zebra 
nie, ma kitórem p. ławnik. Fołkier 
ska wygłosi odczyt o Bienkiewi- 


CZA. 

O tej samej godzinie odbędzie 
się zebranie w oddziele widzew- 
skim, ną którem p. Fijałkowski 

i odczyt tej samej treści. 
oddziele na Dąbrówce prze- 
mawiać będzie prof. Pawlikow- 
ski i prezes Związku Dąbrowski. 
W dniu 27 b. m. o godz, 7-8 
wiecz. w sali Domu Ludowego, 
przy. m. Przejazd Nr. 84 odbędzie 
się zebranie Stow. Rob. Chrześc. 
na którem wygłosi pogadankę 
ks. Rybus, 
W. środę, t. j. dnia 29 b. m. 
o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
zabranie w oddziele św. Józefa, 
przy ul. Ogrodowej Nr, 84, na 
kkórem przemawiać będzie ks. 
Siennieki 


W! MIEŚCIE, 


Miasto przybrane w chorą- 
gmie, mialo juź w dniu wczoraj- 
szym odświętny charakter. 

W dniu dzisiejszym o godz. 
9-tej uroczyste nabożeństwa we 

kościołach, o 12-tej 
Akademja w Tetarze, o 16-tej u- 
roczyste posiedzenie Rady Miej- 


DEPESZA MAGISTRATU 
m. ŁODZI. 


W dniu wczorajszym Magi- 
strat m. Łodzi przesłał do War- 
szawy następującą depeszę: 

Komitet sprowadzenia zwłok . 
Sienkiewicza 
Warszawa. 


W uroczystym dniu sprowa- 
dzenia do kraju macierzystego 
zwłok genjalnego pisarza, Hen- 
ryka Sienkiewicza, Zarząd mia- 
sta Łodzi, delegując na pogrzeb 
swego prezydenta, wyraża uf- 
ność, że idee wielkiego hetma- 
na dusz polskich, przechodzące 
z pokolenia w pokolenie, sta- 
wać się będą podwaliną,. . na 
której naród nasz ugruntuje 
swą przyszłość, godną wielkie- 
go i szlachetnego narodu. 

Matjan Cynarski 
Prezydent miasta Łodzi, 
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Kto ma najwięcej szans na stanowisko 
dyrektora Kasy Chorych m. Łodzi, 


Stanowisko dyrektora Kasy | datów, z pośród których ma osta 


Chorych, 
dzialne, po ustąpieniu komisarza, 
dra Giebartowskiego i niefortun- 
nej kandydaturze dra. Szajkow- 
skiego, nie mogącego. uzyskać 
większości głosów członków Ra- 
dy, pozostaje do dnia dzisiejsze- 
go wakujące. 

Mimo zakwestjonowania przez 
frakcję Polskich Związków Za- 
wodowych, uchwały Zarządu Ka- 
sy Chorych co do rozpisania mo- 
wego konkursu, z tego względu, 
iż poprzedniej uchwały, „mocą 
której dr. Szajkowski powołany 
został na stanowisko Dyrektora 
Kasy, nie poddano reasumceji, — 
konkurs nowy ogłoszono i otrzy- 
mano 15 ofert, z których tylko 5 
odpowiadało wymaganym warun- 
kom konkursu. 

Z Łodzi wnieśli oferty dr. Ja- 
kób Arct, dr. Grabowski i dr. O- 
siecki. 

Komisja regulaminowo-praw- 
na przedstawiła Zarządowi Kasy 
na ostatniem posiedzeniu, kandy- 


| z kół lekarskich, 


tak ważne si odpowie- | tecznie zostać wybrany dyrektor 


Kasy Chorych m. Łodzi. Są ni- 
mi: dr. Aret i Osiecki z Łodzi, dr. 
Ochman ze Lwowa, dr. Zasztoff z 
Wila i dr. Zawadzki z Warsza- 
wy. 
W poniedziałek wybór zosta- 
nie dokonany i przedstawiony na 
wtorkowem posiedzeniu całego 
Zarządu do zatwięrdzenia. 
Według zebranych przez nas 
wszechstronnych: inłormacyj, tak 
jak i reprezen- 


| tantów ubezpieczonych pracowni 


ków najbardziej poważnym kan- 
dydatem na dyrekiora, Kasy Cho- 
rych jest dr. Jakób Arct, radny 
m. Łodzi, z Listy Narodowej Par- 
tji Robotniczej, kierownik jednej 
z lecznic i były kilkuletni Szet 
Sanitarny Łódzkiego Okręgu Ge- 
neralnego. 

Najbliższe dni przyniosą roz- 


strzygnięcie, zakończając stan 
długiego bezkrólewia w Kasie 
Chorych. Pap. 


Kupcom i przemysłowcom ku uwadze. 


Tutejsza Izba Skarbowa -wzy 
wa właścicieli  pazedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, 
oraz osoby, wykomywujące zaję- 
cia przemysłowe, w Okręgu Izby 


- Skarbowej Łódzkiej, aby bezwa- 


runkowo wykupiły Świadectwa 
przemysłowe na rok 1926 do 
dnia 31 grudnia 1924 r. Świa- 
dechwa te będą wydawane w 
godzinach urzędowych, kasach 
skarbowych, poczynając od dnia 
8 listopada 1924 r. aż do końca 
r. b., codziennie oprócz niedziel 
i świąt, na podstawie należycie 
wypełnionej deklaracji. 

Błamkiety deklaracyjne wy- 
dawać będą bezpłatnie Kasy i 
Umędy Skarbowe. W razie na- 
suwających się jakichkolwiek 
wątpliwości, wskazówek i wyja- 
śnień co do kategorji świadectw 
przemysłowych, odpowiednich 
przedsiębiorstw, ti- 
dzielać będą miejscowe urzędy 
skarbowe. Przy wykupywaniu 
świadectw przemysłowych na r. 
1925 okazywać należy świadec- 
twa przemysłowe, wytkupione na 
rok 1924. 

Cełem uniknięcia natłoku w 
kasach skarbowych i Izbie Skar- 
bowej wzywa się zainteresowa- 
nych do śpiesznego wykupywa- 
nią takowych i nie © ia 
na ostatni dzień wykupu, gdyż 
przedłużenie ustawowego tormi- 
nu w żadnym razie nie nastąpi. 

Płatnicy ponoszą pełną odpo- 
wiedziałność za wykupienie świa 
dectw przemysłowych zgodnie z 
obowiązującemi przepisami. Ce- 
ny świadectw przemysłowych 
będą podane w tabeli, która z0- 


ERNANDO SALVATOR. 


Nanno Rosso. 


Nowela 


Tak nazywał go cały Nea- 
pol. Krótkoręki. A w rzeczywi- 
stości nazywał się Mario Croce. 

Był on ostatnim potomkiem 
starożytnej rodziny, której człon- 
kowie oddawali poważne usługi 
królom Neapolu i Sycylji. 

Dziadek naszego bohatera 
dosłużył się szarży generała, i 
został komendantem gwardji 
królewskiej. 

Ale przekleństwo musiało 
paść na rodzinę Croce, gdyż 
podczas największego rozkwitu 
owej karjery, puścił sobie kulę 
w głowę. 

Przyczyny tego zagadkowe- 
go samobójstwa były i będą na 
zawsze tajemnicą. 

I na małym Mario ciężyło 
widocznie jakieś przekleństwo. 

W stolicy przepięknej Kam- 
panji, nad błękitną zatoką nea- 
molitańską, gdzie członkowie ro- 
dziny mieli czarno-granatowe 
włosy i aksamitne oczy, urodzi- 
ło się dziecko, o czerwonym ko- | 
łorze włosów i jasno-niebieskich 
oczache 
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stanie rozlalęjona na mieście w 
dniach. najbliższych. 

W okręgu Izby. Skarbowej 
Łódzkiej do miejscowości I-ej 
klasy należy tylko Łódź, nato- 
miast do miejscowości Il-ej kla- 
sy zaliczone $ą miasta: Kalisz, 
Pabjanice, Piotrków i Toma- 
szów, do miejscowości Ill-ej kla- 
sy — Koło, Konin, Łęczyca, Ra- 
domsk, Turek, Wieluń i Zduńska 


Wola, oraz powiaty: Brzezińsiki, | 


Kaliski i Łódzki. Inne miejsco- 
wości należą do kategorji IV-ej. 
Jednocześnie z świadectwami 
przemysłowemi będą pobierane 
podatki na rzecz związków ko- 
munalnych szkół zawodowych w 
wysokości 25 proce. ceny Świade- 
ciowa przemysłowego i kart reje- 
stracyjnych, podług załącznika 
rozkiejonej na mieście tabeli. 

Z dniem 2 stycznia 1925 ro- 
ku rozpocznie się dokładna kon- 
trola przedsiębiorstw i zajęć 
przemysłowych, przyczem winni 
prowadzenia przedsiębiorstw bez 
świadectw przemysłowych, lub 
na podstawie nieodpowiednich 
kategoryj, pociągnięci będą do 
odpowiedzilności na ' zasadzie 
art. 98 Ust. o państ. pod. przem. 
z dnia 14.V 1923 r.; artykuł ten 
przewiduje karę grzywny od 3 
do 20-krotnej kwoty nieuiszczo- 
nej za świadectwo w pierwszym 
wypadku i 8-krotnej kwoty, Sta- 
nowiącej różnicę między ceną 
właściwego a posiadanego Świa- 
dectwa przemysłowego  względ- 
nie stanowiącej należną opłatę 
za kartę rejestracyjną — w dru- 
gim. wypadku, P 


Lecz to nie wszystko. Mario 
nie rósł. 

Gdy będąc siedmioletnim 
chłopcem przyszedł po raz 
pierwszy do szkółki, miał wy- 
gląd najwyżej czteroletniego 
dziecka. 

Na wąskich plecach osadzo- 
na była ogromna, nieproporcjo- 
nalna do reszty ciała głowa, 

Z płaczem przestąpił próg 
szkoły i bojąc się. szyderstw 
swych przyszłych towarzyszy 
ukrył spłakaną twarz w fałdach 
matczynej sukni, 

Ale chłopcy, bawiący się wè- 


soło na dziedzińcu szkolnym Za- | 


uważyli go. 

Jeden z nich jedenastoletni 
łobuz, nie myśląc nawet nie 
złego, krzyknął: 

— Nanno rosso (krótkoręki). 

Ze wszystkich zakątków 
dziedzińca rozległo się. podobne 
wołanie, 

Jakieś konwulsyjne drgawki 
przeszły przez  skarłowaciałe 
ciałko kaleki. 

Matka wzięła biednego chłop- 
ca na rękę, jak małe dziecko i 
wniosła go do budynku szkoł- 
nego do poczekalni dyrektora. 

Goniły jeszcze za niemi przez 


| długi czas dźwięczne okrzyki 


okrutnych chłopców. 
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Kwesfa na rzecz 
inwalidów. 


W dniu 1 i 2 listopada rb. To- 
warzystwo Opieki nad Inwalida- 
mi urządza wielką kwestę na 
rzecz imwalidów wojennych m. 
Łodzi. 

Na wszystkich cmentarzach 
sprzedawane będą żałobne chorą- 
giewki. 

Techniczną częścią zbiórki 
kieruje ks. Nowicki, a całą akcję 
prowadzi prałat Bilski, przewod- 
niczący Zarządu T-wa Opieki nad 
Iwalidami. 


Że Zw. Stenografów. 


Jak nas informują przychy- 
lt się Magistrat m. Łodzi do 
podania Oddz. 
Łódzkiego Związku Stenogra- 
fów i udzielił mu lokalu na 
wykłady stenografji przy uliey 
Zawadzkiej 9. 

Sekretarjat Związku uprasza 
wszystkich zwolenników steno- 
grafji o zgłaszanie się pod wy- 
żej wymienionym adresem w 
godz. od 6 do 9 wieczór co- 
dziennie. 


Filja Stowarzyszenia 
dandiowców. 


W związku z zrzeszeniem się 
wszystkich pracowników biuro- 
wych w Zgierzu, powstała myśl 
zorganizowania Filji Stowarzy- 
szenia Hamdlowców Polskich. 

Na ostatniem zebraniu człon- 
ków ustalono regulami i doko- 
nano wyboru zarządu, w skład- 
dzie pp. Szczepańskiego, Konop- 
skiego, Tuszyńskiego, Nowałkow- 
skiego, Cieleckiego i Małeekiego. 

Imieniem Łódzkiego Stowa- 
rzyszenia Handłowców Polskich 
przemówił do zebramych p. Kiesz- 
kowski i prezes Ładewski, który 
przedstawił ciężką sytuację pra- 
cowników umysłowych na tle o- 
becnego bezrobocia. 


Czytelnia harcerska. 


W ubiegłym tygodniu w lo- 
kalu Miejskiej Szkoły, Pracy 
(Piotrkowska 115) została otwar 
ta czytelnia harcerską. Cały sze- 
reg tygodników dla młodzieży 
oraz pism codziennych, młodzież 
harcerska może przeglądać w 
czytelni w godz. 18—20. 

Wejście bezpłatne, 


Zebranie dozorców 
iiomowych. 


Dziś o godz. 1-ej po poł. w 
sali Domu Ludowego przy ulicy 
Przejazd Nr. 34, odbędzie się 
walne zebramie Chrześc. Związku 
Dozorców Domowych. 


Dyrektor był bardzo dobrym 
człowiekiem i dłużej niż zwykle 
wysłuchiwał próśb matki kaleki, 
a oko jego spoczęło z ojcowską 
miłością na czerwonej główce 
Maria. 

Spojrzenie to pochwycił ka- 
leka i serce jego przepełniło się 
wdzięcznością dla dyrektora. 

Chciałby mu się rzucić do 
nóg i całować ręce jego, jak się 
całuje obraz Madonny. 

Ale nie śmiał i cicho stał, kry- 
jąc głowę w matczynym szalu. 

Została mu na świecie tylko 
jedna matka, gdyż ojciec odumarł 
go gdy był jeszcze dzieckiem. 

Mieszkali na brzegu morza 
w małym domku, pozostawio- 
nym im jeszcze w spadku przez 
dziadka, 

Skromna renta wystarczała 
im zupełnie na skromne życie, 
Lecz trzeba było oszczędzać, 
gdyż nie można było liczyć na 
to, by Mario kiedyś był zdolny 
do zarobku. 


Ludzie przyzwyczajają się do 
wszystkiego, nie więc dziwnego, 
że Mario doszedłszy do lat sze- 
snastu nie sobie absolutnie nie 
robił z tego, że go ktoś nazwał 


„Nanno rosso!“ 
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Wczoraj o godz. l-ej popoł. 
odbyło się przejęcie przez wła- 
dze miejskie nowo-wybudowa- 
nej linji tramwajowej, biegną- 
cej od Placu Kościelnego przez 
ul. Brzezińską do cmentarza ży- 
dowskiego. W uroczystości prze- 
jęcia wzięli udział: prezes dr. 
Fichna, wiceprezesi Garliński, 
Wolezyński i Rozenblatt, wice- 
prezydenci inż. Wojewódzki 


Dzisiejsza niedziela jest o- 
statnią podczas której można 
zapoznać się z ciekawemi pra- 
cami członków Warszawskiego 
Towarzystwa Artystycznego oraz 
zbiorową wystawą dzieł Wł. 
Skoczylasa, ilustracjami do „Be- 
niewskiego“, Koźmińskiego, oraz 
innemi dziełami sztuki, które 
tworzą inauguracyjną wystawę. 
Nowa placówka zdobywa sobie 
coraz szersze koła zwiedzają- 
cych, jednak sprzedaż biletów 
rocznych odbywa się w powol- 
nem tempie, tak że ilość sprze- 
danych biletów rocznych nie 
dosięga jeszcze czterystu. Oneg- 
daj 4w. Naucz. Żyd. szkół śred- 
nich zakupił bilety dla wszyst- 
kich swoich członków. 

W sobotę, dnia 1 listopada 
stosownie do zapowiedzianego 
programu odbędzie się uroczy- 
ste otwarcie wystawy krakow- 


W związku z memorjałem 
właścicieli nieruchomości, skie- 
rowanym do prezesa gabinetu 
ministrów, ministerstwo odpo- 
wiedziało, iż zgadza się na od- 
roczenie zapłaty podatku ma- 
jątkowego do dnia l stycznia, 
1926 r. rat płatnych w latach 
1924 i 1925 w stosunku do 
właścicieli "nieruchomości, do 
których stosuje się ustawa o 
ochronie lokatorów, a których 
jedynym źródłem dochodu są 
te nieruchomości. 

Co do innych właścicieli 
nieruchomości, to mogą oni 
otrzymywać ulgi w wypadkach 
wyjątkowych, przyczem prośby 
ich mogą być opinjowane przez 
stowarzyszenia właścicieli do- 
mów. 

Co do ulg przy opłatach 
stemplowych w związku z prze» 
rachowaniem zobowiązań pry- 
watno-prawnych, to ulgi te są 
przewidziane w odnośnej usta- 
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| zainteresowały szerokie 


Nowa linja tramwajowa. 


Groszkowski, ławnik inż, Fol- 
kierski, naczelnik Wydziału Bu- 
downictwa, inż. Gałązka i na- 
czelnik Wydziału Przedsiębiorstw 
Miejskich, inż. Berliner. 
Nowowybudowana linja bę: 
dzie przedłużeniem  dotychcza- 
sowego dystansu linji Nr. 1, 
idącej z Górnego Rynku. Ruch 
na nowym odcinku jedynki roz- 


i | pocznie się dzisiaj. 


Z Miejskiej Galerji Sztuki. 


skiej „Sztuki“ oraz prac W, 
Dyzmańskiego. Na otwarcie za- 
powiedzieli swój przyjazd pre- 
zes Towarzystwa W. Jarecki 
oraz sekretarz Tow. Pieńkow= 
ski. Poziom wystawy będzie 
bardzo wysoki i zadowoli naj- 
wykwintniejszy smak ` arty- 
styczny. 

Dyrekcja Galerji. zaznacza, 
iż posiadacze kart rocznych 
mają bezpłatne wejścia na ka- 
żdy vernissage, bez specjalnych 
zaproszeń, które rozsyłane bę- 
dą jedynie do władz, prasy itd. 

Koncerty  radjo-talstoniczne 
grono 
publiczności, która z zadowole= 
niem słucha produkcyj arty= 
stycznych zagranicy. 

W niedzielę koncarty rozpo= 
czynają się już o godz. 10.30 
rano. 


Wielkie ulgi dla kamieniczników. 


Odpowiedzi ministerstwa”skarbu na memorjał. 


wie, uchwalonej już przez rząd. 

Ministerstwo nie zgodziło 
się na wydanie zakazu władzom 
komunalfńym, by nie pobierały 
podatku od nieruchomości, gdyż 
sprawa ta jest przesądzona 
również ustawą odnośną, jed- 
nak ministerstwo nadmienia, że 
istnieje zamiar zniesienia podat- 
ku komunalnego i odpowiednia 
nowela do ustawy o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów 
komunalnych została wniesiona 
do sejmu. 

W końcu sprawę długoter= 
minowych kredytów na remont 
domów, oraz sprawą krytycznej 
sytuacji właścicieli , nierucho- 
mości, obiecało ministerstwo 
skarbu rozpatrzyć te kwestje i 
przesłać odpowiedź. 

Inne sprawy memorjału, jak 
np. tzgodrienie ustawy o ochro- 
nie lokaturów z Konstytucją 
poruczono załatwić ministrowi 
sprawiedliwości. 
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Nie pić wo 


Należał on do bardzo dob- 
rych uczni. Pojetność jego i 
zdolności wywoływały zdumie- 
nie nauczycieli, nie mogących 
pojąć, by w takiem nędznem 
ciele tkwiły niepospolite zdol- 
ności. 

Matematyka, która tyle kło- 
potu sprawiała reszcie uczni, 
była dla niego zabawką, języ- 
ków uczył się z samego tylko 
przysłuchiwania, Daatego i Pet- 
rarkę pilnie czytał, ale tylko 
dlatego, iż były wymagane w 
szkole. 

Jedyną rzeczą, która go na- 
prawdę zajmowała, były tajem- 
nicze, pełne niebezpieczeństw 
historje niesamowitych przygód. 

Zaczarowani przez złe moce 
ludzie, smoki i fruwające ko- 
bierce były ulubionymi tema- 
tami szesnastoletniego Maria. 

Mając lat ośmnaście skoń- 
czył gimnazjum i teraz dopiero 
dała mu się jego ułomność we 
znaki. 

Dyrektorzy banków pomimo 
jego nadzwyczajnych zdolności 
w matematyce, wzruszali na je- 
go widok ramionami, na znak, 
że pomimo najlepszych chęci 
nie uczynić nie mogą. 

Podobne sceny powtarzały 
się u fabrykantów i kupców, do 


dy surow 
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drzwi których z kolei pukał z 
prośbą o posadę. 

Pozostawała tylko droga 
studjów, do której Mario nie 
miał ani zamiłowania, ani chęci. 

Wogółe wszyscy twierdzili, 
iż nie posiadą on za grosz ta- 
lentu. 

A jednak... 

Miał on zdolności niezmiere 
ne, twarz jego była nadzwyczaj 
ruchliwą, ale któż się o to tro- 
szczył. 

Przez myśl nikomu nie przeszło, 
by ten kaleka mógł kiedyś wy- 
stępować na scenie. 

Każdego wieczoru možna go 
było widzieć w teatrze lub ki- 
nie schowanego we wnęce loży, 
z oczyma nieruchomo wbitemi 
w widownię, 

I w duchu zadawał sobie 
pytanie, coby to było gdyby 
był normalnym człowiekiem, a 
nie Nanno rosso. 

I pod wpływem tego otocze» 
nia, w którym się tyle słyszało 
o miłości poruszyło się serce, 
ukryte w ciele tego mężczyzny= 
karła. N 

Mario zląkł się, gdyż rozu» 
miał co to znaczy. 

Te z całym wyrafinowaniem 
wystrojone kobiety wydawały 
mu się złotemi owocami, na 
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Swietny interes firmy „Koniokrad Ba 


i spółka . 


(S.) Są różni ludzie, którzy 
mają różne pragnienia. 

Jedni chcieliby mieć ogrom- 
ne fabryki, inni znów wiełkie 
dobra, jeszcze inni chcieliby 
zostać posłami, dyrektorami 
banków, kochankami i t, d. 

Pan Marcin chciał posiąść 


wóz i przynajmniej jednego 


— Gdybym miał konia z 
wozem — kalkalował sobie pan 
Marcin — tobym po pierwsze 


zostać furmanem 


a gdy się dorobię większego 
majątku, otworzę sobie wówczas 
sklepik kolonialny, a z czasem 
może zrobię konkurencję... 


Scheiblerowi i Grohmanowi. 


Rozmyślał sobie pan Marcin 
w taki i temu podobny sposób 
i uśmiechając się cicho pod wą- 
sem, układał plany na przysz- 
łość. 

Pan Marcin miał ciotócznego 
brata z którym żył w przyjaźni 
i którego w bardzo ważnych 
sprawach, jako mądrego i spryt- 
nego człowieka o radę pytał. 

I tym razem zaszedł do 'ku- 
zyna, któremu przy kieliszku 
„oczyszczanej* objaśnił o co 
chodzi. 

sprytny krewniak spokojnie 
pana Marcina wysłuchał i po 
namyśle 


wpadł na świetny pomysł. 


Opowiedział o swym zamia- 
rze Marcinowi, który pochwalił 
swego kuzyna i po jeszcze kil- 
ku „kolejkach“ udał się do do- 
mu, by wyspawszy się wstać 
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nazajutrz ze świeżemi siłami 
aby móc wprowadzić 


w życie pomysł krewniaka, 


Następnego dnia od samego 
rana pan Marcin począł się 


szykować w drogę. 


Spakowawszy różne „„niezbę- 
dne“ rzeczy, jak wytrych, sie- 
kierę i inne temu podobne „in- 
strumenty* udał się do miesz- 
kania kuzyna z którym 


w niewiadomym 
kierunku. 


wyjechali 


Po dwuch dniach wrócił pan 
Marcin wraz ze swym krewnia- 
kiem do Łodzi, lecz ku ogólne- 
mu zdumieniu sąsiadów, zaje- 
chał przed dom 


wozem zaprzężonhym w parę 
gniadych koni. 


— W tem musi być jakiś 
nieczysty interes szepiały sobie 
pocichu na ucho kumoszki. 

I miały rację, 

Bo oto w dniu wczorajszym 
na targowisku rzeźni miejskiej 
posterunkowy p. p. leon P. 
zatrzymał obydwuch krewnia- 
ków, którzy z posiadania wozu 
i koni 


nie umieli się wylegitymować. 


W tym samym czasie pod- 
szedł do posterunkowego nieja- 
kiś Narcyz Dobrowolski miesz- 
kaniec wsi Łasku pow. Skiernie- 
wice, który oświadczył, iż jeden 
z zatrzymanych koni jest jego 
własnością. 

Pomysłowych złodziei do 
czasu rozprawy osadzono Ww a- 
reszcie. 
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Pierwszy Radioklub w Łodzi. 


W piątek, dnia 2% b. m. od- 
było się w lokalu Kasyna Ofi- 
cerskiego przy Al. Kościuszki 4 
posiedzenie organizacyjne Radio 
klubu łódzkiego. 


Na zebranie to przybyło bar- | 


dzo wiele poważnych osób, mży- 
nierów, techników i liczne grono 
amatorów, powołując do prezy- 
djam mjr, inż. Karaffę-Kreuter- 
Kraft jako imiojatora zebrania 
oraz inż. Dąbrowskiego i por. 
Idzikowskiego. 

Po zag: ajeniu zebrania, w któ- 
rem mjr. Karatfa wskazując na 
istnienie we wszystkich prawie 
miastach radioklubów, stwierdził 
konieczność zorganizowania Ta- 
. dioklub i w Lodzi, przyętoj bez 
dyskusji porządek dzienny, obej 
mujący między or projekt 
statutu i Edi ini czci odór A EA potrzebą 
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wysokich drzewach których nie 
mogły zerwać rączki małego 
dziecka. 

Tu zaczynały się dla niego 
męki Tantala. 

I pędził takie życie do dnia 
gdy zmarła jego matka i do 
dnia gdy wybuchła wielka woj- 
na światowa i do dnia gdy ich 
majątek rodzinny zmniejszył się 
o ćwierć. 

Hiszpańska grypa, która 
zbierała wtedy tak liczne ofiary, 
nie wypuściła i matki Maria ze 
swych objęć. 

Wróciwszy z pogrzebu matki 
Mario wyciągnął z.szufladki pa- 
miątkę po dziadku, rewolwer, 
którym sobie ten życie odebrał. 

Przyłożył zimną stak lufy do 
skroni, lecz w ostatniej chwili 
zabrakło mu odwagi. 

Bez celu błąkał się po uli 
cach Neapolu, nie mogąc usie- 
dzieć w opustoszałym domu. 

I tu poznał on Irenę Favale, 
pierwszą kobietę, która nie 
śmiała się na jego widok. 

Była tancerką w małym. te- 
atrzyku. 

Zaprosiła go razu pewnego 
na próbę, chcąc usłyszeć jego 
zdanie. 


Zdumiło to niepomiernie. 


. nia. statutu, 
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założenia kdubu, 

Projektowany statwb radio- 
klubu oparty, jest na statucie 
„Radioklubu Polskiego w War- 
szawie'*. 

Po dłuższej dyskusji ustalono 
nazwę klubu na „Radioklub w 
Łodzi* z pośród proponowanych 
i odpowiednio  uzasadnianych, 
jak: „Radioklub łódzki”, „Pierw- 
szy Radiokkub w Łodzi“, „Klub 
wczorajszej Akademji, wzbogaco- 

Do ostatecznego opracowa- 
nagiętego do na- 
szych warunków łódzkich powo- 
łano komisję organizacyjną w 
skład której weszli, . mjr. Karat- 
fa - Kreuterkraft, dyr. Dienst- 
Dąbrowa, p. Bogusławski i p. 
Piątkowski. Walne zebranie od- 
będzie się w terminie dni 10-ciu. 


Wreszcie po chwili milczenia 
wyjąkał: 

— Ale dlaczego nie śmiejesz 
się ze mnie signiora, dlaczego 
zapraszasz mię pani do teatrn? 

I Irena Favale roześmiała 
się, ale śmiechem pełnem do- 
broci, takim, jakim się śmiały 
księżniczki zaczarowanę które 
tak ubóstwiał. 

I pojechali razem do teatru. 

Mario Croce nie znał tego 
lokalu. Było to varieté, w któ- 
rem występowała Irena Favale, 
stanowiące swemi tańca- 
mi najlepszy numer programu. 

Próbę zakończył obraz fil- 
mowy. 

Irena Favale była doprawdy. 
bardzo utalentowaną artystką, 
a pozatem słodkiem stworze- 
niem. 

Karzełek siedział w jej loży | 
i pożerał ją wzrokiem, gdy u- 
kazała się na scenie ze skrzyd- 
łami motyla u ramion i w ko- 
stjumie, który nie zasługiwał 
wcale na tę nazwę. 

Zapomniał zupełnie 
łym świecie. 

Przechylony daleko na po- 

ręcz loży nie zwracał uwagi na 
ciekawe spojrzenia widzów, 
nie obchodziłoby go „nawet, 
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Delegat Min. Pracy i Opieki 
Społecznej p. Wróblewski zako- 
munikował nam, iż wszyscy bez- 
robotni, którzy. mimo  kilkukrot- 
nych przedłużań terminów zamia, 
ny dotychczasowych legityma- 
cyj na nowe, nie uskutecznili te- 
go do dnia 25 b. m. tracą prawo 
do pobierania zasiłków. 

Zmianą legitymacyj zarządzo- 
no celem przeprowadzenia kon- 
troli: bezrobotnych i. ustalenia 
iętot inej liczby bezrobotnych. 

Pierwotny termin zamiany 
legitymacyj, wyznaczony na 
dzień 22 września, przedłużony 
został do dnia 18 października i 
wreszcie Porad drugi i ostatecz- 
ny do dnia 25 października b. r. 

Reklamacje uwzględniane nie 
będą. 
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Teátr Miejski. 


Dzisiaj, w niedzielę, o godz. 
PORANEK. SIENKIEWI- 
CZA, na który, złoży się program 
wczrajszej Akademji, wzbogaco- 
ny o kilka punktów humorysty- | 
cznych. Przedstawienie poprze- 
dzi prelekcja nączelnika Wy- 
działa Szkolnietwa Średniego, p. 
Czapczyńskiego. 

Po południu „POCAŁUNEK“, 
cieszący się ciągle niesłabnącem 
powodzeniem. 

Wieczorem „INSTYNKT“ z 
p. Dunin- Osmiolską i p. Michuło- 
wiczem 'w rolach głównych. 


Dzisiejsze przedsta- 
wienie w cyku Gini 
seiiega. 


Dziś dv:ckcja cyrku przy ul. 
Konstantynowskiej 16 daje dwa 
przeds tawienia: po południu i 
wieczorem. Program Nr, 3 spe- 
cjalnie urozmaicony. Odjazd do 
domów po spektaklu zapewanio- 
ny. 

Obecny; program Nr. 8 trwa 
tylko do 4 listopada, to jest do 
soboty. Kto zatem nie ehce stra 
cić okazji ujrzenia ma naszej are- 
nie tych nieporównanych atrak- 
cyj, j jakie daje nam ten program 
— miech się śpieszy. 


Od 1-go listopada zupełnie 
nowy program. 
Powodzenie, jalkiem się cie- 


szy cyrk zachęca Pyrokoje do 
staramia się o najlepsze europej- 
skie siły cytkowe... 


W ostatnim programie zastu- 


guje na specjalne podkreślenie 
numer akrobatyczny trupy Ri- 
nałdos, „Mewu*, Arab Ali, zma- 


komici żong slerzy Cartallas, strze 
lec Slema i t; d. 


gdyby całe Włochy patrzyły w 
danej chwili na niego. 

Widział on tylko na scenie 
Irenę Faval, tylko ją i nikogo 
więcej. 

Nie było dla niego droższej 
od niej istoty, kochał się bar- 
dzo, gdyż była pierwszą kobie- 


tą, która się z niego nie 
śmiała. 
Siedział zatopiony w my- 


ślach i nie zauważył wcale, iż 
numer Ireny dawao się skoń- 
czył i był zamieniony dwoma 
innemi. 

Lekki szmer w loży odwró* 
cił jego uwagę, zauważył wcho- 
dzącą Irenę. 

Zerwał się z miejsca i chciał 
się rzucić do jej łóg i całować 
te boskie stopy, gdy spostrzegł 
z przerażeniem, że Irena nie 
była sama, obok niej stał jakiś 
| mężczyzna. 

Biedny karzełek uczuł że- 
jazne palce zaciskające się do- 
okoła. krtani, krew zamarła mu 
w żyłach, 

Zazdrość, okropna zazdrość 
zatrzęsła całem jego  jeste- 
stwem. 

Irena zauważyła to na pierw- 
szy rzut oka. 

— Nasz reżyser, signor Fa- 
coni, przedstawiała Irena, chciał 
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ezność hezrokófni! Zniesiawienie ezgi 


(8.) Gdy ktoś zachoruje na 


zapalenie pruce lab na raka, wy- 
syła go się na kurację do Otwo- 


robi mu się operację. 

Po większej części chory, (jeśli 
ma «dużo pieniędzy) wraca z ku- 
racji zdrów jak ryba, lub wstaje 
ze stołu operacyjnego, Wpraw- 
dzie bardzo osłabiony, ałe już 

bez dręczącego go raka. 

Pani Mania R., żona tutejsze- 
go przemysłowca, czując się bar- 
dzo osłabioną, wyjechała, przed 
dwoma miesiącami 


na kurację do Ciechocinka. 


Gospodarstwo wraz z. dziećmi 
powierzyła kucharce, która mia- 
ła również uważać i 

na jej męża. 


Nr. 108, 
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czyjejś żony nie jasi 


do zapłacenia kary. 


W miesiąc po wyjeździe Żony, 
zaszedł do pana Maksa R. «m 
ki Hersz H. 

w sprawie handlowej. 

W toku rozmowy , oświadczył 
pam Maksowi, że kuzyn jego po- 
wróciwszy, przed tygodniem z 
Ciechocinka opowiadał mu, iż 
żona pana R. 

zdradza, w Ciechocinku swego 


o zniesławienie czci jego Żony, 
do sądu 

Sąd. jednak uważając ten atut 
za, niedostatecany, zwolnił w dnia 
wczorajszym pana H. od winy, 
zaś pam Maks musiet zapłacić 10 
złotych tytułem kosztów sądo- 
wych. 


Nie miał Woiciech kłopotu Kupił 
sobie krowy. 


(8) Wojciech Mile u bei 
| średnio zamożny 
Dąbrówka, oddawna' już sh 
myśliwał, jak oczyścić porząd- 
dnie: przez jego dwie pupilki — 


W. tym 
da, by mu pożyczył 
specjalnego wozu do wywożenia 
gnoju. 


Jalkie było. jego zdziwienie, 
kiedy powróciwszy z wozem i 
uzbrojony w widły, 
zajrzał do obory, którą zaałazł 


OCZYSZCZONĄ, 
— wprawdzie nie z gnoju, który, 
spokojnie leżał na swojem miej- 
sou, ale z jego pupilek: — 
krów 


i to w wielkiem mieście 
„ikółete oto „kroczą sobie krówki po 
j drodze 


do Łodzi, 
saeia aa i 
p. K. 


Do licytacji dwuch krów. sta- 
nął między: innymi miepzacz % u- 
licy j, który, zaofiaro- 
wał za nie 

1500 złotych. 

K. się na tę cenę zgodził i 

krowy; nałeżałyby: do miecząsza, 
nie policja, 
która szalenie lubi zajmować Się 


z f 
Pana K. do czasu wyświetle- 
nia Sprawy 
ośadzono w areszcie, 
au zaś krówki, skrępowane emu- 


postronkami prawego 


gospodarza, 
powróciły do swych domowych 
pieleszy — brudnej obory Wa- 
wieyńcowej. 


a ycia c ONZ a a 


Dziś w niedzielę, dnia 26-g0 
b. m. dwa przedstawienia, pierw- 
sze o godz, 4-ej po pol., swa 
8.15 punktualnie, na których 
grama będzie sztuką historyczna 
H. Sienkiewicza w 7 obr. p. t 
„Kmicic“, poprzedzona odczyta- 
niem utworu J. Zawieyskiego 
— na sprowadzenie zwłok. Wiel- 


Teafr Popularny. 


kiego pisarza — przez p. W. 
Apc piękne Sztuka ta jak by- 

o do przewidzenia — zapełniła 
h po brzegi publicznością na 
premjer”e. 

Udział przyjmuje cały zespół 
artystyczny. Reżyserował J. 
Piłamski. Dekoracje wykonał B. 
Witkowski. © dot: 


pana, JAA Croce koniecznie 


nać. 
e Tak, jestem reżyserem, 


ale również autorem sztuk fil- 
mowych, i dowiedziałem się o 
istnieniu pana, człowieka, któ- 
rego szukam od wielu lat, na 
bohatera mej nowej sztuki „kłu- 
zja”. 

Czy zgadza się pan na mo- 
ją. propozycję? 

Mario przystał bez waha: 
nia. 

— — uj — 

Pół roku przeszło od tego 
dnia. 

Na murach Neapolu ukaz: 
się różnokolorowe afisze 


„Nanno rosso“, „ranna 
rosso“. 


* Publiczność masowo tłoczy- 
ła się przy wejściu i przy ka- 
sach. 

Wszyscy chcieli zobaczyć 
obraz filmowy, jakiego miasto 
jeszcze nie widziało. 

Wrażenie było ogromne. 

Ludzie z  entuzjastyczaymi 
okrzykami na ustach opuszczali 


salę. 

Wybiła północ. 

Teatr jaż dawno się opró- 
żnił. 


u 
—"ML— 


| 


Falconi i Irena oczekiwali 
na Maja przed wyjściem, chcie- 
li powinszować mu tak kolo- 
salnego sukcesu, 

Ale Mario Croce nie wy- 
chodził. 

W «ońcu postanowił Faleoni 
poszukać go w teatrze, Irena 
przyłączyła się do niego. 

Szli ciemnem korytarzem 
i słabo oświetloną Salę. 

Nareszcie doszli do loży, w 
której ostatnio widzieli Mario. 

Nagle Falconi potknął się o 
jakieś leżący na ziemi przed- 
miot. 

— Boże, co to jest, zawołał 


zdumiony, namacawszy ręką 
ciało ludzkie. 
Krzyk rozpaczy wyrwał się 


z ust Ireny. 

Snop świata zalał teatr. 

Na ziemi leżał Mario Croce, 

Wspólnemi siłami podnieśli 
go i starali się docucić, lecz 
ciało jego było zimne, a maleń- 
ki otwór na srkoni wskszywał, 
że tędy uszło yote, 

Na fortepianie iv. 
papieru. 

„Nie mogłem tego prze* 
żyć, iluzja była za bardzo 
piękna. Manno rosso. 


Mare 


4 ka 


Tot, 


R 


0 pomysłowym lokatorze, który ch 


(8.) Gwiaździsta wrześniowa 


s Płac 


Najstarszy Żakła 


| Plac Wolności 6.|- 
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PARK ASZONWZT ZEK 


4 SE ad) 


Uwaga! 


- A ja nie chcę. 
=» Mówię ci złaź, bo cię za 


noe. 
Brzask budzącego się dnia | nogi Ściągniemy! 


rozwidnia już szczyty domów i 
wierzehołki drzew. 
W alejach jest pasto... 


dorożki, 
feżdża obok, a znudzony cało- 
Nagle jeden z policjantów n- 
— Oho, pewnie koty 
rzyszy. 
ło wyraźnie czyjeś ciche stąpa- 
nym, d 
wilsonów, to teź czujni policjan- 
u dało 
się słyszeć stąpanie, 


Zrzadka tylko krok 

nia lub turkot przejeżdżającej 
zmąci ogólną ciszę. 

Konny oddział policji prze- 

dzienną służbą, 
rozgląda się dokoła. 
słyszał szelest potem 
suchy trzask. 

pominają sobie go JĄ 4 
nął niechętnie do swych '/ towa- 

jednak po chwili trzask po- 
wtórzył się i teraz słychać by- 
nie 
na pobliskim dachu fabrycz 

Policja zna dobrze amatorów 
bostonów, kamgarnów i innych 
ci odrazu pośpieszyli w stronę 
budynku z którego 

Jeden z policjantów zgiadł z 
konia i cicho skradając się 


podszedł do mia fabrycz- 
nej. 


W głębi bramy na m 
stołetzku siedział nocny stróż, 
który nie podejrzewając nic zła- 
go, oddawał się słodkim rozmy- 
ślaniom O.. 


lepszych czasach. 


Nagle jakieś silne szarpnię- 
cie wyrwało go z zadumy, 

Nad nim z nasrożoną miną, 
brzęcząc szablą 


stał policjant. 


, Stróż przestraszony zerwał 
się z miejsca. 
— (o się stało?... 
-— Cicho bądź pan. Zdaje 
mi się, że jakiś „ptaszek* za- 
kradł się do waszej fabryki. 
Stróż zrozumiawszy 0 co 
chodzi, uspokoił się i bez szem- 
rania pozwolił policjantowi 


zrewidować fabrykę. 


Policjanci cicho zakradłszy 
się na dach, ujrzeli w kącie le- 
żącego jakiegoś wyrostka, 

— Złaź prędzej! — odezwał 
zię jeden z policjantów. 


| 


t 


— No to ściągajcie, 

W końcu dwuch policjantów 
weszło na dach i mimo oporu 
młodzieńca, 


ściągnięli go siłą na dół. 


Chudy wysoki o wynędznia- 
łej twarzy, podartej kurtce wy- 
głądał jak... 


wisiełec zdjęty z haka. 
— Jak się nazywasz? 


— Marcin... 
— A gdzie mieszkasz? 


|” 1894—1924 r. 


d fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. Pi 


w ŁODZI, Piac Wolności Ne 6 (dawn. Nowy Rynek). 
Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia śwego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m, Łodzi. 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portref duży z natury 40x50, 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 
Agentów Portretowych nie wysyłam. 


s 


mieszkać na dachu. 


= No, na dachu. 

Przy konfrontacji okazało 
się, iż jest to bezdomny Marcin 
Z., który nie mając innego po- 


mieszczenia zakradał się wie-' 


czorem do wspomnianej fabry- 
ki, gdzie na poddaszy w 
nieużywanej komórce 


urządzał sobie nocleg. 


Tego wieczoru, jako że była 
piękna noc, wyszedł na dach, 
by przy blasku księżyca, pođi- 
mać. sobie,.. 

Pomysłowego lokatora, dla 
„uspokojenia* osadzono na 2 
miesiące w więzieniu, 


Bunt więźniów komunistycznych 
w Łęczycy. 


Dnia 28 futego rb. więźniowie | razie zmuszony, będzie do użycia 


poliyczmi, przebywający w wię- 
omu w Łęczycy: Kujawa, Ro- 
zim, Jakubowicz, Łęczycki, Paca- 
nowski, Zejdel, Lerner, Łuka-* 
szewski, Kowalski, Bartold, ` Be- 
chłer, Zwieg, Doktorczyk, Hoff- 


man, Żurkowski, Rubaszkin i Ra- | 


dlicki rzucili się podczas spaceru 
na wychodzących z kąpieli 4 wię- 
źniów politycznych: Cieślaka, 
Rajskiego, Wawrzyniaka i Chole- 
wińskiego, prowadzonych przez 
dwnach dozorców i mimo obrony 
z ich strony dotkliwie obiłi wię- 
źnia Cieślaka, 

Dalsze ekscesy przerwałą im- 
terwencja inspektorów więzien- 
nych, 

Główni sprawcy pobicia -ze- 
znali inspektorowi więzienia, iż 
chcieli się zemścić na swych kole- 
gach. 
Inspektor więzienia, chege 
niędopuścić do podobnych wy- 
stąpień więźniów, polecił wypro- 
wadzić ich w dwuch partjach na 
spacery, czemu jednak przy pier- 
wszej próbie podziału, ci stamow- 
czo się opamli i przemocą wydo- 
stali się z cel. na korytarz. Wo- 
bec tego inspektor oświadczył 
„delegatom* więźniów, iż za karę 
porozasadza, ich po celach, na co 
otrzymał odpowiedź, iż dobrowol- 
nie nie pozwolą się rozdzielić, 

Czynna obrona. 


siły, odpowiedzieli więźniowie 4- 
takiem na dozorców, bijąc ich 
stołkąami i ławkami. Po pzy- 
ciu pomocy: skuto buntowników 
w kajdany, i osadzono w osob- 
nych celach, 

Rannych ciężko dozorców o- 
patrzył lekarz więzienny, Arndt. 

Sprawę powyższą rozpatry- 
wał Łódzki Sąd Okręgowy na se- 


"sji w Łęczycy pod przewadnic- 


twem wiceprezesa, p. Witkow- 
skiego, w asystencji sędziów: 
Wilkowskiego i Arnilda, 
Oskarżeni do winy, nie przy» 
znali się, tłumacząc się, iż dozor- 
cy pierwsi rzucili się na nich. 
Prokurator dr. Markowski w 
przemówieniu swem scharaktery- 
zowat działalność wyjwnotową 
więźniów na wolności, a po osa- 
dzeniu ich próby nadania zbyt 
wielkiego rozgłosu rzekomych 
cierpień w więzieniu połskiem. 
Oskarżonych bronili znani ze 
wszystkich procesów komunisty- 
cznych adwokaci: Paschalski, Du 
racz i Berensohn. 
Sąd skazał Hofimana i Zwei- 
ga po 10 miesięcy więzienia, trzy 
nastu pozostałych po 6 miesięcy 
kichJjĄąe  umlh rdgo umgl uml 
każdego, zaś Kujawiaka od z8- 
rzutu czynnego oporu uniewinrół. 
Po połączenia wyroku tego z 


Bitwa z dozorcami. poprzednim wszyscy, skazani 
, A t , . ` 2 * . . 
Na słowa inspektora, nawotbu- | więźniowie polityczni osadzeni 
. _ " .+. ! 1 . y + ` » 
jącego więźniów do usłuchania stang wspólnie. ze zwykłymi 
rozkazu, w przeciwnym bowiem l tępcami. 
PREZESA ODAS AS 3 REAREA i z 
Hilagang pia woWwaejiwsca yw 
|| laine CHACA 83 PAWHETUKAINO 
Jak nam komunikuje kie- | swych dotychczasowych legity- 


rownik P. U.P,P. inż. Kostecki, 
wszyscy bezrobotni, którzy do 


[dnia 25 b. m, nie zmienili 


macji na nowe, uważani będą, 
jako zatrudnieni i tracą prawo 
do dalszych zapomóg. (bip). 


È dawn, Nowy Rynek m $ + stę 
AA EOL ESTATES NESER; R 


AAEN SE 
a Plac Wolności G. ( 
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„ 10 złotych. 
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DORA ESL EET POWO AATZIOSKOKZ (A 


15 lat więzienia 


za szerzenie agitacji komunistycznej wśród chłopów. 


W dniach 13 czerwca wykry- 
to w Łęczycy tamtejszą orga- 
nizację komunistyczną K.P.R.P. | 
i aresztowano cały szereg wy- | 
bitnych działaczy między tymi 
Rajskiego, Cholewińskiego i in- 
nych. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Warszawie skazani zostali | 
Chołewiński, Rajski, Cieślak i 
Wawrzyniak na więzienie od 2 


Wydaleni wytrzeźwiawszy z. 
ideologji komunistycznej wyra” 
zili chęć złożenia władzom re- 
welacjj w najdrobniejszych 
szczegółach przedstawiając dzia» 
łalność komitetu i wydając na* 
zwiska członków. 

Na podstawie tych rewelacji 
ujęto wszystkich członków w 
liczbie 11, między innymi 50-cio 
letniego Łukaszewicza, pod 
pseudonimem „Stary*, w miesz- 
kaniu którego odbywały się ze- 
brania konspiracyjne, 

Działalność swą komitet 
skierował przeważnie na wsie, 
czując tu podatny grunt. 


4 lat. 

W listopadzie 1923 r., kiedy 
wybuchły w partji komunistycz- 
nej nieporozumienia Rajski, 
Cieślak i Cholewiński oddani 
zostali pod sąd partyjny, który 
wykluczył ich ze „szlachetnej“ Prokurator dr. Markowski 
partji, przy  równoczesnem | podkreśliwszy szkodliwość agi- 
wstrzymaniu „wałówek* (poży- | tacji wśród nieuświadomionych 
wienie przesyłane przez komi- | chłopów domagał się surowego 
tet więźniom). wymiaru kary. 
TBRZKTZEPDZKE KET :11 


gzaminy państwowe 


dla nauczycieli szkół średnich. 


Kuratorjum Łódzkie infor- 
muje nas, iż w myśl odnośne- 
go rozporządzenia Ministerstwa 
Oświaty wprowadza egzaminy 
dla nauczycieli szkół średnich, 
obejmujące działy praktyczny, 
piśmienny i ustny. 

Komisje egzaminacyjne i 
przewodniczącego z zastępcą 
mianuje Minister  Oświe- 
cenia Publicznego. Komisja ta | 
nosi nazwę: Państwowa Komi- 


w YE | 
lle Marysia placila na targu wedlug 
ustalonego cennika. 


W porozumieniu z oddzia- | 


sja Egzaminacyjna. 

Sesje egzaminacyjne odby» 
wają się dwa razy do roku t.j. 
w październiku i w maju. 

Nauczyciele, którzy pomyśl- 
nie złożą egzaminy otrzymają 
dyplom potwierdzający, uzyska- 
ne poprzednio kwalifikacje *i 
możność wykładania stosownie 
do wymagań szkół o charakte- 
rze państwowym. (p). 


śmietana kwaśna — 2,50 zł, 
łem wałki z lichwą przy komi- | mąka żytnia 40 gr., pszenna — 
sarjacie rządu stowarzyszenie | 56 gr., amerykańska — 72 gr, 
drobnych kupców kolonjalnych | kartoflana — 54 gr., kilo burā- 


ustanowiło cennik, obowiązują- | ków lub marchwi — 15 gr, 
cy od dnia 24 października, aż | sól biała — 30 gr., herbata — 
do odwołania. 16 do 18 gr. za jeden deka, 


Według tego cennika masło | ryż — 65 gr., drożdże — 6 gr. 
śmietankowe w paczkach win- | I deka, szklanka wody sodo- 
no kosztować 6.80 zł. 1 klg, | wej — 7 gr. śledzie od 12 do 
luzen — 6.40 zł, masło oseł- | 25 gr, pudełko zapałek—5 gr, 
kowe świeże —5 zł, kuchenne | kilo nafty — 28 gr. mydło do 
— 3.50 zł, ser śmietankowy — | prania — 1.20 zł, smalec ame- 


3.50 zł, ser biały — 1 zł, jaj- | rykański — 2.70 zł, słonina — 
ko 17 gr. litr mleka — 35 gr., ' 2.50 zł. (b). 
rom me ww 


Czytajcie „NOWINY, 


Str. 8 


NOWINY SPORTOWE. 


NOWINY“ 


Union — K. S.P.P. 9:1 (1:1). 


Drużyna K. S. P. P., o której ; Lulek, Jakcikowski, Szafrański i 


tworzeniu i treningach, już od 


dłuższego czasu mówiono, otrzy- | 


mała wczoraj chrzest bojowy; i 
trzeba przyznać, że wypadł on 
dła niej bardzo pomyślnie. Nie 
stanow o tem bynajmniej wynik, 
gdyż chcąc na jego podstawie 9- 
cenić drużynę P. P., należałoby 
przedewszystkiem porównać siły 
do zamiarów. 


Otóż siła drużyny P. P., któ- 
ra tak sympatycznie zadebiuto- 
wała, nie mogła dorównać druży- 
nie Unionu swą wiedzą sportową, 
ponieważ ten ostatni wystawił 
drużynę zbyt silną, składającą 
się w połowie z graczy I-szej i 
Ii-giej drużyny. Hofman, Bersz 
i Dreger, to przecież gracze re- 
prezentatywni, Fiedler, Engel, 
Michalski, to gracze z I-szej dru- 
żyny, z którymi młodej i bez ru- 
tyny drużynie P. P. nie należało 
się nawet mierzyć. A jednak nasi 
stróże bezpieczeństwa trzymali 
się, mając w pierwszej połowie 
gry za sprzymierzeńca wiatr, nad 
zwyczaj dziarsko. 

K. S. P. P. wystąpił w nastę- 
pującym składzie: Kwiatkowski 
— bramka; Wypych, Witczak — 
obrona; Gołębiowski, Karolew- 
ski, Tajcher — pomoc; Gąsik, 


Zdrojewicz — napad. 

Po rozpoczęciu Union naciska 
wprawdzie z miejsca, lecz dobrze 
dysponowany Wypych rozbija 
wszelkie zakusy napadu przeci- 
wnika, a dość liczne strzały na 
bramkę wyłapuje Kwiatkowski, 
może sprytniej, niż złodziei. 

Po kwadransie gry dość 
zmiennej, przyczem i Policja. dość 
często przychodzi do głosu, pada 
pierwsza, a zarazem jedyna bram 
ka dla Policji, którą bramkarz 
Unionu, gdyby nie tak dotkliwe 
zimno, byłby z pewnością omo- 
nik 1:0 dla Policji, mimo wysił- 
ków ze strony Unionu, utrzymał 
się aż do ostatniej minuty przed 
pauzą, w której Union wreszcie, 
zupełnie słusznie, wyrównuje. 

Podczas -pauzy odbyła się 
wspólna iotografja - drużyn i 
przedstawicieli obu klubów, a po 
okolicznościowej przemowie ze 
strony Policji, zamieniono bukie- 
ty kwiatów z szarfami i gra roz- 
poczęła się na nowo. 

Druga połowa gry należała 
bez przerwy do Unionu, gdyż zna 
ózna część graczy K. 8. P. P. 
„spuchła'. To też Union w róż- 
nych odstępach czasu  strzełił 


| dalsze 8 bramek, dzięki kontuzji, 


| 


odniesionej przez Wypycha i sko- 


Przed walnem zedraniem 


Jest faktem stwierdzonym, 
że nasze władze sportowe, począ- 
wszy od kierownicbw poszczegól- 
nych klubów, a skończywszy na 
najwyższych magistraturach, nie 
mogą nadążyć ze swą pracą, Za 
żywiołowym wprost rozwojem, 
tętniącym niepohamowaną żądzą 
do życia sportem. 

Powodów tych niedomagań 
domyśleć się jest bardzo łatwo. 

Życie i praca sportowa w 

i na bieżni i na boisku, 
ujęta jest w prawdziwie facho- 
we i demokratyczne, dostosowa- 
me do potrzeb czasu, lecz nie 
mniej surowe przepisy, do któ- 
rych młody nasz sportowiec przy 
zwyczaja się łatwo, zżywa się Z 
nimi, jednem słowem stają się o- 
nó dla niego, niejako, drugiem, 
poza zawodem, życiem. Dotyczy 
o przedowszystkiem młodych 
sportowców czynnych i młodych 
działaczy. 

Ale musimy pamiętać, że prze 
pisy te to nie nasza praca, ani za- 
sługa, ponieważ to, cośmy dla 
ich rozpowszechnienia zrobili, 
jest niczem, jest zaledwie nie bar 
dzo udatnem tłumaczeniem. 

Nad przepisami i regulamina- 
mi sportowymi pracuje zagrani- 
ca,, prawdziwe kulturalny Za- 
chód, który, że się tak wyrażę, 
trzymia rękę na nerwie życia spor 
towego i zna jego potrzeby. A 
że potrzeby te są potrzebami na- 


Bzej najmłodszej generacji, jest 
wobec tego rzeczą zrozumiałą, 
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| żyna, 


jej zapał i zamiłowanie do uko- | 


chanej przez nią sprawy. 

Zupełnie inną stronę medalu 
ujrzysny tam, gdzie ma się znaj- 
dować kierownictwo i drogo- 
wskazy dla uprawiającej sport 
młodzieży, gdzie ta młodzież ma 
otrzymać wszechstronne wska- 
zówiki, zarówno pod względem 
fizycznym, jak i moralnym. 

Ujrzymy tam  przedewszyst- 
kiem brak znajomości rzeczy, lu- 
dzi sztandarowych, którzy mło- 
dzieńoom opowiadają o swoich, 
nie dających się nigdy i nikomu 
sprawdzić czynach w dziedzinie 
sportu, a co najważniejsze sączą- 
cych w ich żyły jad nienawiści i 
lekceważenia, wszystkiego co nie 
nasze, co nie występuje w bar- 
wach danego klubu. 


Skutki tego stanu rzeczy są 
wprost opłakane: ci co mają być 
rządzeni, faktycznie rządzą, ci, 
którzy mają udzielać wskazżó- 
wek, otrzymuje je właściwie. Ża- 
dnego poszanowania władzy spor 
towej niema wewnatrz klubu, a 
jak ta sprawa przedstawia się na 


| 


zewnątrz, o tem lepiej nie wspo- 
minać! 

Również i o opiece nad dru- 
żynami, którym właściwie każdy 
klub zawdzięcza swoje istnienie, 
jest u nas bardzo błędne pojęcie. 

Drużynie wygrywającej, n. p. 


ważniejsze zawody poświęca się, 


więcej, aniżeli ta mogła marzyć, 
ale naodwrót oo się dzieje, gdy 
ta drużyna nie spełni ar 
nych w niej nadziei. Wtedy nie- 
ma dla niej nikt wyrozumienia, 
ani słowa pociechy. 

Dla dokładniejszego zobrazo- 
wania tych smutnych, lecz nie 
mniej prawdziwych faktów, przy 
toczę jeden,  charakterystyczny 
wypadek z jednego z łódzkich 
boisk. 

Gospodarz boiska nie zdążył 
jeszcze obliczyć kasy, aż tu wpe- 
da do kasjerów prezes drużyny 
przeciwnika która strzeliła zwy- 
cięską bramkę i żąda 1000 zło- 
tych zaliczki na urządzenie dru- 
żynie bankietu, jako dowód u- 
znania za odniesione zwycięstwo. 
Jednakże żądanych pieniędzy nie 
otrzymał on natychmiast, a tym- 
czasem wypadki na boisku bie- 
gły szybkim krokiem naprzód i 
jak to bywa, rezultat na boisku 
zmienil się, wskutek czego dru- 
która przed chwilą przed- 
stawiała wartość tysiąca złotych, 
po skończeniu zawodów niego- 
dną była oglądania gospodarza 
klubu, którego obowiązkiem jest 
zaopiekowanie się inwentarzem. 

Final: drużyna niosła do do- 
mu zablocone buty i dresy, 
posiadając nawet gotówki na za- 
płacenie biletów tramwajowych. 

Byłyi y to niejako wskazówki, 
jakimi powinien, względnie nie 
powinien być zamąd każdego 
klubu sportowego. 

A jakim powinien być 
zarząd Ł. Z. 0. P. Ni? 


n. p. 
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| tyny — przeciwnie, 


mie | 


stniałyma ięsom bramkarza z po- 

wodu dotkliwego zimna. 
Charakterystyka drużyny K. 

S. P. P., jeżeli ma być objektyw- 


ną, to musi wypaść dla niej bar- į 


dzo korzystnie, 
Przedewszystkiem świetnie 
niebieskie koszulki i granatowe 
spodenki; gracze silni fizycznie, 
rozporządza 
Braki techni- 


znaczna ich część 
dobrymi biegami. 
czne nadrabiali ambitną pracą, 
aż do ostatnich sił, które, rzecz 
zrozumiała, z powodu braku tre- 
ningu na boisku o tak wielkich 
rozmiarach, jak boisko Ł. K. 5., 
nie starczyły jej na długo. Naj- 
dodatniejszą jednak stroną tej 
młodej drużyny jest gra fair w 
całem znaczeniu tego słowa. Jej 
gry nie cechuje bynajmniej spo- 
sób grania, jakim 
zazwyczaj drużyny, że się tak 
wyrażę, jeszoze surowe, nie ma- 
jące za sobą doświadczenia i ru- 
mimo wiel- 
kich braków technicznych i róż- 
nych niedomagań, drużyna K. 8. 
P. P. zachowywała się na boisku 
prawdziwie po sportowemu i dla- 
tego właśnie będzie oma serdecz- 
nie przyjętą do naszej rodziny 
sportowej. 


popisują się 


Fr. Romanek. 


h. 2. 0. P.N. 


Odpowiedź nadwyraz trudna. 

Przedewszystkiem nie będzie 
on nigdy takim, jakiego niezbę- 
dnie potrzebujemy. U nas nie 
szuka, się ludzi miłujących i zma- 
jących sprawę, ale wysuwa się 

i, które mają za zadanie 
przeprowadzenie woli tych klu- 
bów, które na boisku przegrywa- 
ją, a więc z konieczności muszą 

ieindziej wygrywać. Do zwy- 
cięstw wybierają one sobie walki 
przy zielonym stoliku, gdzie na- 
prawdę odnoszą sukcesy w szko- 
dzeniu tym, którzy dla rozwoju 
sportu położyli największe zasłu- 
gi 


* Dlaczego jest tak? Oto dla- 


| 


| 


tego, że pracy w zarządach nie | 


regulują prawie żadne przepisy, 
oraz że w zarządach siedzą zwy- 
kłe w większości ludzie, mający 
na oku interesy własne, chcący 
prawdziwie poświęcić swą pracę 
dla sportu są w mniejszości, 
wskutek czego ich najlepsze za- 
miary idą na marne. 

Do dzisiejszego Nadzwyczaj- 
nego walnego zebrania Ł. Z. O. 
P. N., które odbędzie się o godzi- 
nie 5-tej wieczór przy ulicy Sien- 
kiewicza 44, część naszych klu- 
bów przygotowała się należycie, 
tworząc błok, poza którym znaj- 
dzie się prawdopodobnie Ł. K. 8. 
solo. 

Według zasiągniętych wiado- 
mości, niemal wszystkie mandaty 
są już obsadzone prócz preze- 
sowskiego, na który brak na ra- 
zie odpowiedniego kandydata. 

Mojem zdaniem sytuacja może 
się wytworzyć taka, że ktoś pod- 
da pod głosowanie wniosek o po- 
zostawien ie poprzedniego zarzą- 
du na stanowisk., który byłby (co 
przyzna wielu) w obecnej chwili 
najodpowiedniejszy? Bowiem w 
ten sposób nie ucierpiałaby cią- 
głość pracy. Fr. Romanek. 
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Znaczenie propagandy kinowej. - 


Prof. Luchaire generalny in- 
spektor szkolny przy francus- 
kiem ministerstwie oświaty, 
przedstawił istniejącej przy Li- 
dze Narodów komisji współpra- 
cy umysłowej, obszerny imemo- 
rjał w sprawie kinematografa, 
w którym zaznacza, że myśl 
ludzka dotychczas nie miała ni- 
gdy możności sięgać tak dałeko 
i rozpowszechniać się tak szyb- 
ko jak dzisiaj, dzięki ekranowi. 
Obliczenia wykazały, że dany 
film, wyświetlony jednocześnie 


w 400.000 istniejących na świe- ' 


cie kinematografach, ogiądałoby 
conajmniej 50 miljonów ludzi, 
jasna więc rzecz, iż z takim 
środkiem propagandy nic rów- 
naé się nie może, Rząd fran- 
cuski uznając w zupełności 
słuszność wywodów memorjału, 
postanowił utworzyć w Paryżu 
specjalny instytut jako odłam 
międzynarodowego instytutu 
współpracy umysłowej, w celu 
udoskonalenia  kinematografu, 
jako jednego z najznakomitszych 
środków tej współpracy. 


i kwestję, 


Nr. 1U5 


W miescie purpury, 


(B). Młodociany „syn nieba“ 
jest wiadomo nie takim rady- 
kałem, jak monarchowie świe- 
żo upieczonych republik. 

Ma on głęboko zakorzenio- 
ne prastare tradycje i kiedy w 
roku 1912 ogłoszono w Chinach 
republikę, złożył wprawdzie 
swoją władzę, lecz zatrzymał 
prócz rocznej pensji w sumie 
400,000 dolarów, także tytuły. 

Powodzi mu się bardzo do- 
brze, pomimo, iż od dłuższego 
czasu nie dostaje wypłaconej 
pensji z powodu pustek panu- 
jących w skarbcu, 

Dawniej rodzina panujących 
była w Chinach zupełnie odcię- 
ta i odgrańiczona od życia spo- 
łecznego, lecz jak się po rewo- 
lucji zmieniły stosunki świadczy 
o tem fakt, że znany uczony 
szwedzki profesor Oswald Sy- 
rew, przebywał bezkarnie w 
mieście purpury i to nawet z 
aparatem fotograficznym. 

Przedsięwzięcie takie przed 
kilkoma laty, nie uszłoby mu 
tak gładko i przypłaciłby to ży- 
ciem. 

— Straże przy bramach, pi- 
sze ten uczony, przyjęły nas 
przy wejściu z wojskowemi ho- 
norami, i po odebraniu naszych 
wizytówek byliśmy wprowadze- 
ni przez dwuch służących przez 
pierwszą bramę. 

Po dość długiem czekaniu 
między wysokiemi nagiemi mu- 
rami, robiącemi wrażenie wię- 
zienia byliśmy wprowadzeni 
przez drugą bramę, ozdobłową 
różnokolorowemi cegiełkami i 
strzeżoną przez dwóch lwów. 

Te drzwi prowadziły do 
prywatnego mieszkania cesarza. 
Wyszedł do nas zaufany Jego 
Cesarskiej Mości, który w imie- 
niu „syna nieba“ zakomuniko- 
wał mi, iż cesarz pozwała mi 
robić ile mi się podoba zdjęć 
fotograficznych, - jednak osobi- 
ście mówić ze mną nie może. 

Zawiadomił mię jednocześ- 
nie, iż cesarz będzie mię obser- 


wował z okna pałacowego, i 
eżeli chcę go zobaczyć będę 
zmuszony zdjąć okulary, gdyż 
etykieta chińska zabrania spo- 
glądania na cesarza przez czte- 
ry oczy. 

Wolałem tedy zachować o- 
kulary na nosie i nie ogłądać 
najjaśniejszego oblicza. 

Ledwo zdążyłem rozstawić 
statyw, gdy zjawił się nowy 
wysłaniec cesarski ze starym 
aparatem fotograficznym i spy- 


tał mię, czy ten może się : na 
coś zdać. 

Odpowiedziałem, że powi- 
nien zanięść go do reperacji, 


gdyż w takim stanie nie jest 
zdatnym do użytku. 


Za chwilę stał już przy 
mnie sam cesarz. 
Bardzo uprzejmie zwrócił 


się do mnie i wskazywał mi 
jakie motywy najlepiej zdejmo- 
wać, i po pewnym czasie ob- 
jął kierownictwo naszej ekspe- 
dycji. 

Zwiedziliśmy piękne kamie 
niołomne i inne malownicze 
części posiadłości cesarskiej. 

Starałem się mówić do nie- 
go w jego ojczystym języku, 
ale mały zapas słów nie po- 
zwałał, 

W każdym razie zrobiło to 
bardzo dobre wrażenie na ce- 
sarzu, a nawet wywołało uś- 
miech na jego ustach. 

Widząc jednak, iż stanowi 
to dla mnie poważne trudności, 
kontynuował rozmowę w angiel- 


Z kolei oprowadził nas po 
pałacu, gdzie podziwialiśmy 
piękną salę tronową, następnie 
wprowadził nas cesarz do po- 
koju, w którym przepędza kilka 
godzin dziennie nad książkami. 

Dziwne było urządzenie te- 

o pokoju, obok pięknych waz 
chińskich stała maszyna do pi- 
sania, przy posążkach bożków 
— spluwaczka. 

Nagle, cesarz wstał i ze sło- 
wami „Good bey“ opuścił nas. 


RCA POWT DOC ZIE DZ TOD AEA O JET TECZEK YCIE TRZECI FPT E E 


Pani czy panna? 


Feministki całego świata, 
dbałe o godność kobiety, wy- 
ciągają wciąż na forum dy" 
skusji publicznej tę czy inną 
nad którą zwykłym 
czytelniczkom nie przyszłoby do 
głowy się zastanawiać. Takim 
przedmiotem dyskusji pomię- 
dzy angielskiemi  pionierkami 
równouprawnienia jest obecnie 
zagadnienie: czy tytuł „panna“ 
jest wyrazem ubliżającym god- 
ności kobiecej, czy też nie? 

Zdania pod tym względem 
są bardzo podzielone. Niektóre 
działaczki amerykańskie uwa- 
żają sobie wprost za ubliżenie, 
jeśli ktoś zwróci się do nich 
z wyrazem „Mrs“, (pani) o ile 
są zamężne. Nie chcą rezygno- 
wać po zamążpójściu z tytułu 


„Miss“ (panna) jako jedynego, | 


który — zdaniem ich — przy- 


| 


„pani“ wykazuje zależność od 
mężczyzny — wołają z pogar- 
dą i.żądają prawa do zacho- 
wania panieńskiego nazwiska 


i tytułu. 


Innych natomiast poglądów 
jest feministyczny dziennik „The 
Nation“ przytaczający jako ar- 
gument, że wszystkie dawne 
sufrażystki, chociaż niezamężne, 
domagały się tytułu „pani“. — 
Czas już znieść te wszystkie 


rozgraniczenia pomiędzy „pa- 
niami“ a „pannami“ — pisze 
autorka artykułu. Musimy pod 


tym względem, tak jak i pod 
każdym innym. domagać się 
zrównania praw z mężczyzna“ 
mi, którzy nie używają żadnych 
odrębnych tytułów dla odróż- 
niania żonatych od nieżonatych. 


Jestto doprawdy tylko spra- 


stoi kobiecie niezależnej. Tytuł | wa aktów stanu cywilnego". 


Przemysłowcy 0 żądaniach swych 
kolegów francuskich. 


(b) Onegdaj przed połud- 
niem odbył się w krajowym 
związku przemysłu włókienni- 
czego zjazd przedstawicieli prze- 
mysłu jedwabnego, w cełu za- 
jęcia odpowiedniego stanowiska 
w sprawie żądań, wysuniętych 


przez przemysłowców francus- 
kich, na odbywającej się w Pa- | 
ryżu konferencji 
cuskiej. 

Konferencja ta, jak wiado- 
mo, ma na celu znowełizowanie 
traktatu francuskiego. 


polsko-fran- 


Na zjezdzie, oprócz przed 
stawicieli związku przemysłu 
włókienniczego w Państwie Pol- 
skiom i krajowego związku, 
wzięli udział delegaci z Bielska, 
Kalisza i Białegostoku. 

Zebrani postanowili w dniu 
wczorajszym udać się do władz 
centralnych z argumentacją 
swego stanowiska, a pozatem 
póstanowiono zwołać podobną 
konfereneję po powrocie pol- 
skiej delegacji z Paryża przed 
podpisaniem traktatu. 


a 
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Gdy wygrasz pójdziesz do „Luny“ 


Logogryj. Sylabowy. 


Pierwsze i ostatnie litery ozy- 
tame z góry na dół i z dohi na gó- 
rę dadzą nam nazwę jednego z 
ękniejszych arcydzieł filmo- 
które powinien zobaczyć 


wych, 
każdy Łodzianin, 


Znaczenie wyrazów. 


. Szósty przypadek nazwy, 
rzeki polskiej. 

2. Imię arabskie. 

8. Wyspy na Oceanie Imdyj- 
skim, 

4, Imaczej przełęcz górska. 

5. Rzeka amerykańska. 

6. Rzeka w Ameryce Pofu- 
daiowej. 

7. Inaczej biwak, ** < 

8. Rzeka w Polsce. 

Sylaby: ra, hi, ta, wą, at, za8, 

* ru, jez, na, brda, db, ti, wóz, kan, 

pe, dm, obóz, him, 

Za tratne rozwiązamia prze- 
zmącza Redakcja następujące na- 
grody: 

1. 2 bioty do łoży w kitete- 

atrze „Luma“. 

2. Dwaumiesięczna - prenume- 

rata „Nowin“, 

8. Miesięczna PRGRARIEGAJA 


r" 


| włicki, Antonina Wa 


Rozwiazanie konkursu Nr. 6. 
lienryk Sienkiewicz, 
Trajne rozwiązania nadesłali: 
Stanisław Batorski, Z. Bławat, 
Karimierz Busiakiewicz, Jah Pa- 
M. Bławat, 


Longin Makarewicz (Tomaszów 
Mazowiecki), Zygmunt Wąsik, 
(8łotwiny ). 


18 rozwiązań zdyskwalifiko- 
WADO. 

Po wylosowaniu nagród oka- 
zało się, iż pierwszą nagrodę, © 
zdłobne wydanie „Quo Vadis“, o- 
trzymał Jan Pawlicki, 
57. Druga nagroda przypadła 
w udziale panu Zygmuntowi Wą- 
sikowi, stacja Słotwiny, Trze- 
cią, jedno-miesięczną prenumera- 
tę „Nowin“ otrzymał Stanislaw 
Batorski, Tomaszów Mażowiecki, 
Nowomiejska 2. 

Nagrody są do odebrania w 
redakcji „Nowin“. 


Kupon Ar. 7 


do działu szarad 
i logogrytów. 


„Nowin, Wyciąć! 
| YJ ul, Zawiszy 22 - 
ul, Zawiszy 
i KINO FLORA (Batuty) | 
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kuśnierska 


ul. Targówa Mr. 38. 


„yjmuje wszelkie roboty futrzene, oraz 
jcie nowych palt i żakietów fokawych 
arakułowych podług ostatnich. zagra- | 
Ceny przystępne. 


fićznych rnodeli. 
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$ w ŁODZI , 

|. ul. Kopernika (Milsza) Nr. 14, 

H przyjmuje się do przefasonowania kape- 

5 lusze męskie i damskie. 
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Jeńdziec bez głowy 


RADY ste 


ZEDary ŚCIENNE 


| najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca Ę 
po cenach konkurencyjnych 


Targi Rzemieślnicze | 
73. Aleje Sośóciuszki 73. L 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! | 
| 
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B. Goldberg 
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Wzory do obejrze nia 


Gdańska į 


swe zamiary, 


WŁASNY! GWARAŃ 


TTE ORO NIY ITIS I CNES ACZ, 
Zatoszenia na wykonanie 


mapisów 
|  amych 
| w fabryce „Gotait towice'* (Górn.Śląsk) 


Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na 
Województwo Łódzkie 


Leon WIELCE 


na miejscu. 


Tró acapitar wykwintna o0- 


kładka z reprodukcją „Czarnego | 
Stawy proi. Bt. Gaika; kredowy | 
papier, sto kilkadziesiąt stron 
druku, około dwustu przepysz- 
NYSA zdjęć. fotograficznych z Za- 


copan o i Tatr, a w treści lito- 
ciej takie nazwiska jak: Jam 

asp owicz, St. Przybyszewski 
lub Magdalena Samoawaniec, to 
znów Ed, Bieder i cały Szorog 


artykułów pierwszorzędnych piór 


znamych w tatermictwie jak Ziwo- 
liński, Malicki, Zaruski i tylu in- 


nych. Między nimi jedno jest 
nam doskonale i sympatycznie 


znane na gruncie 
nazwisko Adama 


łódzkiem, to 
Kowałczew- 


skiego-Siedleckiego do niedawna 
redaktora „tygodnika Lódzkie- 


go“, a obecnie redaktora-wydaw- 


cy „Giewontu“ nowego czasopi- 
sma ilustrowańego wydawanego 
w źakopamem. 

O planach i projektach nasze- 
go kolegi po piórze, wiedzieli- 
śmy już oddawna, zwierzał się 
nam niejednokrotnie z swoistym 
sobie temperamentem, z idei pro- 
pagowania Zakopanego, ale, że 
potrafi. tak w czyn wprowadzić 
że da wydawniot- 
wio pierwszorzędne pod każdym 
wzgłędem, przyznać musimy 0- 
twąrcie, jest i dla nas miłą nie- 
spodzianką. z 

„Giewont odrazu pierwszym 
numerem staje w rzędzie najpo- 
ważniejszych wydawniotw w Pol- 
SCG,  MGBÓO GĘBĄ PRK mó „M 

W dziale literackim  znajdu- 


| jemy aacyciekawy przekład. sta- 
'roamgielskiej balady. Jana Ka- 


Wielki wybór: 


wełen na mundurki, 
suknie, kostjumy i palta. 
Jedwabie, flanelety 
i barchany, bieliznę 
stołową, pledy, koce 
wełniane, płótna, 
HU 

Ryszard _Pieiffer, 

SASIE NE SA VE WEZOAORACWKI 


LÓDŹ, ut. Kawrof 13. 
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596 


Nawrot Ne 16 
tel. 27-43. 


485 NA RATY! 


.1 sobie tylko jedynie, 


Biuro Próśb b 1 Zażaień š 


* aa galawa Karśniekiego 


Załatwia nA prośby do władz 


Pluszowe palta damskie 543 
Futra męskie 


taniej niż za gotówkę | AŻ 
ME na raty TOI 
poleca AJ Y G o T 


Piotrkowska gy” 


sprowicza, ciekawy dziwna ana- 
|logją między szkockim Robin 
| Hoodem a naszym zbójnikiem Ja- 
nogilciem. 

Fragment St. Przybyszews rail 
go ujmuje niezwykle interes 
jące wspomnienia osobiste o cza- 
rownicach wśród ludu ną wsi. 
Kdmund Bieder dał poważnie za- 
krojone  „Misterjum Tatr“ w 
prołogu swej baśni. 

A Magdaleny Samozwaniec 
przesycona sarkazmem rzecz Cu- 
dze chwalicie, swego nie znacie', 
oświetla Zakopane w właściwy 
arcydow- 
eipny sposób. A oryginalne swą 
gwarą i primitywem formy 
„Zaałone Świątki Zbójników* He- 
leny Roj Rytardowej, a J. Kotar- 
bińskiego „Opowieść góralska *. 

Trzebaby doprawdy przepi- 
saé cały tak obficie zebrany ma- 
terjał kolejno, a to przy stukil- 
kudziesięciu stronach nie jest za- 
daniem łatwem. 


Zapewne głębsze zaintereso- 


wamie obudzi też poruszona na- 
der konkretnie sprawa b udowy 
teatru w Zakopanem, redaktor 


i literat przedzierżgnął się tu bo- 
wiem w architekta, i daje własne 
rysunki i płany gmachu, który 
poza teatrem, w bardzo pomy- 


słowy, sposób mieści w sobie cały 


szereg rozrywek od sali wysta- 


wowej począwszy a na kinie skoń | 
Gdy się weźmie pod 


CZYWSZY. 
uwagę, że Zokapane istotnie nie- 


ma teatru i ubogie wogóle w miej | 


sca rozrywek, to pnzeprowadze- 
mie akcji budowy takiego gma- 


a . . t | 
chu, może istotnie rozpocząć mo- 


rządza 
rach, 


Ma ra: aty | i za gotówkę 


poleca wielki wybór 
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Dom Ubiorów 


Napiórkowskiego 49. 
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dzwonki, 
fabrykach 


UIETTOZZSZIRO ZP NT a EREE LĄ 4WÓLA. 
oraz obuwia 


A. GAL 


|się «do Administracji 


| wę erę w historji i rozwoju Zako 
| pamego. 
Że pismo tego rodzaju moża 
oddać  Zakopanemu i czytelni= 
| kom nieocenione usługi, dwóch 
zdań, niema, że dawno już było 
potrzebne i niemal nieodzowne 
widać ehoóby z ogromu nagro« 
madzonego materjału już w pier- 
neay numerze. Ale u nas bë 
już we wszystkiom musi być jar 
kieś ale, czy tak pojęte ideowo 
i bog abo wydane czasopismo wy* 
trwa o własnych siłach? O ile 
wiemy, redaktor i wydawca p. 
Adam Kowałczewski - Siedlecki, 
„Giewont“ wydaje bez żadnej 
mocy , bez żadnego subsydjum, 
|: ku ze strony. interesowa= 
| nych, t. j. klimatyki, czy gminy 
| Zakopanego, po prostu z własnej 
| iniejaty wy; «4 przecież . tego ro- 
| dzaju i na tym poziomie utrzy= 
| mane wydaw nicowo jest ponad 
siły jednostki choćby nawet tak 
rgicznej i amer -ykańsko rait- 
dk wydawca „Giewońtu'« 
iarodajne czynniki Zakopa- 
nego mają tu wdzięczne zadanie, 
utrwalenia i zap ewnienia przy- 
piriz czasopismu bodaj jedyne- 
mu w swoim rodzaju w Polsce. 
Naszym łodzianom tak licznie 


odwiedz: . Zakopane może- 
my polecić jak najszybsze naby- 
cie  „Giewontu* — naprawdę 
| warto! 
| Drugi numer „Giewontu na 
| sezon zimowy zapowiada cieka- 
J we. uje cie, mianowicie „Łódż, 
raków, Zakopane”, daje to dus 


| że è polo i oryginalne zestawieniey 
tak w treści jak ilustracji. 
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telefony w kanto- 
po bardzo niskich 
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Filja Piotrkowska 275. 


natychmiast posadę. Zgłaszaę 
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Z początkiem roku 1925 
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Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla reklamujących się! 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Kidnial Wydawniczo-Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 
w Lodzi, Gdańska 57, tel. 27-90, 
CYR A. Cini s elli Dziś 7 Wielkie przedstawieni Ostatnie dni programu Nr. 3! Ostatnie dni programu Nr, 3! 


cyt? cf CEJ g © ch Zs dag j GBI EWU erh AA A RR w FUCHS ge: 


ceny zZmzone. oraz szereg innych -pierwszorzędnych atrakcyj. 647 


która zawierać będzie około 80,060 adresów i ogłoszeń. ! | 


ill-ti URZĄD SKARBOWY i A e 24-go A 1924 SA A : NADESZŁY 
a >| Branskik- gramofony z Ameryki 
AW PŁYTY ARTYSTYCZNE z Ameryki 1 Niemiec 


Mandoliny I gifary z Włoch. Prawdziwe „Eifć”-sfruny 


I gaszenie m yko u GBTTLIEBA TESZNERA 
HERST » | BAS" Piotrkowska 34, E 


M-ci Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi poneja do = 


wiadomości publicznej, że w celu ściągnięcia zaległych podatków i opłat s - 
wych odbedzie si 7 SZKOŁA TAŃCA p. Zalcmana : 
dnia 28 października o godz. 10 rano _3 a 
drogą publicznej licytycji sprzedaż ruchomości należących do: 5$ Cegielniana 54, w ŁODZI, Cegielniana 54. 34 
1. B-cia Maisner, Napiórkowskiego 92, 2 konie gniade, Ę s zdac plyt pd St oława W ge eranan irian m y zgrac 3 A 
2. Świdwiński Zygmunt, Przędzalniana 85, urządzenie sklepowe. S m kujących. We wtorki i czwartki — dla kursu Pisary Zapisy odbywają się SB 
3. Danil Szlama Moszek, Piotrkowska 77, 10 garnit, męskich. È codziennie od godziny 5-ej do 10-ej włecz. w kancełarji szkoły. z 
4. Charmae Rojzla, Sieradzka 5, szafa, stół, kredens i szafka kuchenna.| 5 poważaniem de cman ` 
5. Piotrowski i Kluczkowski, Napiórkowskiego 67, szafa. PSOE 2 J. Zal $ 
6. Wieczorkowski Wiktor, Odyńca 10, kredens kuchen. i szezlong. g mey epena 3 i 
7. Henochowicz C., Główna 56, kasę ogniotrwałą, 2 szafy i kanapę. arszy Feiczer 
8. Szyndler Aleksander, Główna 11, 20 sukien półwełnianych. 5 jsk 
9. Szefner Jakób, Kilińskiego 146, rezerwoar żel. 2 kotły żelazne i 3000 kg. M. Adamowicz Mie i Kinematograi Oświatowy, 
odpadków żelaza. gl. Aleksandryjska 20, 
10. Werner Marjan, Kilińskiego 216, szafa, maszyna do szycia. 487 


11. Szwarcensztajn Abram, Przędzalniana 36, całe urządzenie sklepowe. RAKS ECWEZSZNECIZNAAH | || 
12. Sokołowski Roman, Petersburska 52, szafa, kanapa, stół i 4 krzesła. eA i 
13. Parzeczewski Moszek, Piotrkowska 294, zegar ścienny i szafa. 

14. Górnys Władysław, Śląska 12, kredens dębowy. DIATSZY IKA 
15. Rajnkold Róża, Piotrkowska 292, 2 szafy i lustro. 
16. Sobczyńska Helena, Napiórkowskiego 9, bieliźniarka z lustrem i kozetka. Józki AI f 4 


Od poniedziałku, duia 20-ge października r. b. 


Trzej Muszkieferowie 


17. Piede Henryk, N.-Zarzewska 32, szafa i kredens. 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 


18. Buchman i Kamasznik, Napiórkowskiego 77, maszyna do wyr. wody 


sod., tremo 2 szafy i stół. ŁÓDŹ, Wólczańska 33. | serja W (6 aktów). 
19. Szlingenbaum Josek, N.-Zarzewska 31, maszyna do szycia. za || 5 dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
20. Manela Abram, Rzgowska 3, 30 koszui dzien. 20 par reform, 20 kraw. PERNA í Poczatek SEARSÓW : dla dorosłych o godz. cd i 5 wiosk. 
i 10 tuz. mydła tualet, EEE R ANC W W nii | | 22e OPO BAT OZ YZ TO BZZ ZOZ T, 
gó sry Zo © ; 4 W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetł I i IV 
21. Rajziszer Menasze, Rzgowska Nr. 6, 2 szafy. BOT z obrazu „TRZĘJ MUSZKIETEROWIE" od 20-90 do PA 
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Š wyborowe gatunki FIĘ 


poleca 
, KM. PETERSILGE 
€8 Piotrkowska 93 


22. Wyrębski Michał, Rzgowska 40, 2 garnitury. 
23. Gincberg Szaja, Rzgowska 4, 2 szafy do gard. stół, 2 krzesła. lustro 
i etażerka. 
24. Wajs Fajwel, Rzgowska 103, całkow. urządzenie sklepowe, szafa dę- 
bowa z lustrem. E n oi u4q9aozad q wunjezsqo opjjozsm dfnulazaq A 
25. Wajnt:yb Dawid, Piotrkowska 145, 50 różn. mydeł tualetowych, 50 but, "7 TEYS s, ń GW, 
wody kolońskiej i całkowite urządzenie sklepowe. UMOSZEI MENTA ‘pe (ej44psuog) vrudaojs 08-9 'm 'ZaQ7 


26. Diener Paweł, Radwańska 17, kredens, stół, 4 krzesła kryte skórą. p'hpczyńska 5 > ALSIJOTIZ „jag 


codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 
+4uo 


28. Matla Benedykt, Wólczańska 154, szafa duża i stół duży. dany w gm. Widzew, 
pow. Łask. tigt 


27. Maroko Abram, Wóiczańska 156, worek pszennej mąki i worek kaszy zagubiła tymczaso- 
NaLMBHGRII | HaZAOJCEA JADĄCA 


perłowej. wy dowód osobisty wy- 
29. Kubicki Jan, Piotrkowska 309, kanapa, stół kuchen. kufer ameryk. 
VINMODVAd YNAJZAOZSMUJIi 


potrresone zdolne 


W razie niestawienia się licytantów zasekwestrowane przedmioty będą prze | £ szwaczki Zielona Nr. 


wiezione na skład do (rzędu skąd odbywać się będzie codziennie od godz. 12116, m. 3. 642 
do 3-ej po południu sprzedaż z licytacji publicznej. Peas raty wież 
M ostatniej mody: wy- CNEEPZO ROZWODY ASAE E ENEL 


NACZELNIK URZĘDU: konanie solidne, gwa- 


rancja nieograniczona, 
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ul. Piotrkowska 84. 


dzy wiecie ydzie najtaniej kupić obawie ? 
Swój do swego! 


« Nie boimy się koskurencji. Cała Łódź wie o tem, 
że najtanie, sprzedaje obuwie firma 
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